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Dzień 8-my września.
Jak będziemy głosow ać do Sejmu?

Lista kandydatów na p o s łó w  jest  
już ostatecznie zatw ierdzona przez o- 
krągową komisje wyborczą.

Lista ta do dnia 29-go bm. zostan ie  
rozplakatowana w e wszystkich gm inach  
częstochowskiego okręgu w yborczego.

Ostateczne sp isy  wyborców są już 
również oddawna ustalone. Zostaną  
one jeszcze raz w yłożone  do publiczne  
go przeglądu w przededniu  wyborów,  
t. j. w dniu 7-ym września. O soby  z a ­
interesowane będą w ięc  m og ły  spraw­
dzić, w jaki sp osób  ich zażalenia lub  
sprzeciwy zostały za łatw ione przez  
przewodniczącego komisji okręgowej.  
Spisy te oglądać będzie  można w b iu ­
rach obwodowej komisji wyborczej  
przez pięć godzin.

Dla każdego obywatela  jest o b e c ­
nie najbardziej istotną sprawą: na k o ­
go będzie w dniu 8 ym września g ło ­
sował? Które dwa nazwiska wybierze  
z pomiędzy 7-miu nazwisk, figurują­
cych na okręgowej liście kandydatów  
na posłów?

Zastanawiając się nad tern, każdy  
obywatel musi przedew szystkiem  roz- 
Wazyć, które nazwiska b u d z ą  w nim  
największe zaufanie, którzy z p o m ię ­
t y  kandydatów na posłów  są mu  
Przez swą działalność najbliżsi.

Każdy wyborca g łosuje o so b iśc ie  i 
'°ze oddać g łos  tylko w jednym  ob-

znt J6’ W Eym m ianow icie, w którym  
sal umieszczony w spisach wy- 
rczych. Wyborcy ułomni, lub chorzy  
ogą posługiwać się  pFz.y g łosow aniu  

°sobą zaufaną.
Sam akt g ło so w a n ia  odb ęd z ie  się  
sposob następujący:

wei i, ° rca po Przy b y c iu  d o  o b w c d o -  
otwarr°,miSJ i w y borczej  —  która b ę d z ie  
9.e: . , 9 odz. 9-ej  rano d o  g o d z in y
swe im̂ CZÓr bez Przerwy — w ym ien i  
cv nazwisko i adres. Prow adzą­
cy smv  zbada> czy znajduje się  on
zaś ust'n .wy borców, przew odniczący  
wręcz,, l690 tożsa m o ść  a następnie  
oraz /  Wyborcy kartę do głosow ania  

z Kopertę urzędową.
dzoneVk?0, 9*o so w a r>ia b ę d ą  sporzą-  
Pieczeri , e  9 °  Pa Pieru i o p a tr z o n e  
Zawierâ ' 0 Ę p ow ei k o m is j i  w yborczej .  
kręqu , .C,on e  b ^d 4: n u m e r  i n a z w ę  o- 
rządko«!r ?_rc.Ze9° ’. OTaz n u m e r y  p o'‘takowe r w
tów na ’ 'Oj11003 i nazwiska kandyda­
ckiej 7P° S},ÓW w takiej koiejności,  w 
W y d a l?  JJm 'e s z c zeni na liśc ie  
sP°rząd2 W’ koperty urzędow e będą  
steg0 j 0ne 2 papieru nieprzezroczy-  
konnisj; opa|;rzone p ieczęc ią  okręgow ej
obWodziQWr ° , rcze j- k o p e r t y  w k a ż d y m  ® Deda ł , I  „ . :
"Uatu b ę d ą  j e d n a k o w e g o  kolo ru  i 

^ n,cton pr? cz P ie częci  n i e  b ę d ą  o n e  
kcy^ y  Zad n y m  z n a k i e m  w yró żni a -  

°rca a r t^ oraz  k o p e r t ą  u da  s ię  
tajność nj Za o s t° n ę ,  z a b e z p iec z a  jącą 
Ca wybipr°Sj Wani'a ' ^ as te p n ie  w ybor­
c y  nirh 3|, 3 n a z w iska i pos tawi
Post8Wion r e s ^  Kreski  t e  m o g ą  być 
Zi°rnyrn l.fw Wi kire r u n ku p io n o w y m ,  po- 
•Ŵ o rc a u s k ° ś n y m ,  p o c z e m  włoży 
[̂ C ieL w ^ ^  k ° P e r t y- n i e z a k l e j a -  
°misM ~L<?CZy 14 p r z e w o d n i c z ą c e m un|s i nK, J q P!zew 

! ^ ci wrzuCi ° f 0Web k t ó r y w je g o  o b e c
l . cni orz, . p e r t ® d o  urny.  Dwaj 
,tór2y ^ y iem  ̂ c z ło n k o w ie  kemis j i ,  
,°rców przed  s o b ą  spis  wy-
atJ wó j Łg)0°  Ją’ źe  dany w y b o r c a  c d

E^niong ? ^ borca od d a  ka r t ę  n iewy-  
siUni® P o J f S t ,p r z^ ż a d n e m  riazwi- 

 ̂ ke-dzie \  kreski ,  w ów czas  l iczyć 
e wyborca  o d d e ł  g łos  na

pierw szem  i drugiem m iejscu  listy.
Jeże li  wyborca oznaczy kreską tyl­

ko  nazw isko  jed n eg o  kandydata, w ó w ­
czas  uważać s ię  będ z ie ,  że wyborca  
g ło so w a ł  tylko na jed n eg o  kandydata.

Karty na których ozn aczon o  kreska  
mi w ięcej , niż dw óch kandydatów , u- 
zn a n e  zostaną  za n iew ażne.

O god zin ie  9-ej w ieczorem  przew o­
dniczący zarządzi zam knięc ie  lokalu  
w yborczego .  O dtąd g łosow ać b ęd ą  ci

wyborcy, którzy przybyli do lokalu  
w yborczego  przed g o d z in ą  9-tą w ie ­
czór, t. j. te o so b y ,  które przed tą g o ­
dziną bądź w esz ły  do lokalu w yborcze­
go, bądź też s ta n ę ły  w szeregu  przed  
lokalem , o ile lokal nie m o że  p o m ie ś ­
cić wszystkich przybyłych. Natom iast  
osob y , które będą chciały  po godzin ie  
9 ej wieczór wejść do lokalu, lub s ta ­
nąć w szeregu, nie będą d op u szczon e  
do g łosow ania .

Straszliwa epidemja szkarlatyny  
i biegunki w  Chinach.

SZANGHAJ. W południowej częśc i  
chińskiej prowincji Szensi wybuchła  
gwałtowna epidemja szkarlatyny i b ie ­
gunki, wywołując już kilkaset ofiar śmier  
telnych. Szpitale są przepełnione, a ty­
siące  ludzi, przedewszystkiem jednak  
dzieci, pozbawione są należytej opieki.  
W sam em  m ieści Hsingan zmarło dotych  
czas 300 dzieci na biegunkę. W Tung- 
ning stwierdzono przeszło 500 zmar­
łych na szkarlatynę, w iększość z nich  
to dzieci.

W obec straszliwych rozmiarów epi- 
demji w ładze n ie  są w m ożności zorga­
nizować należytej akcji ratunkowej.

Wojna w Afryce wybuchnie w początkach września?
Mussolini grozi blokadą wybrzeży afrykańskich. — Coraz szybsze tem ­
po transportów włoskich. — Abisynja gotowa do odparcia wroga. —

Masowy wyjazd cudzoziemców.
ADDIS ABEBA. Od kilku dni roz- w adzić wzm ocnienie garnizonów angiel- PARYŻ. P ierw szorzędne znaczeni?

począł s ię  masowy exodus ze  stolicy, skich w strefie Kanału Sueskiego. przywiązuje s ię  tutaj do dw óch długie
Członkowie poselstwa włoskiego czynią RZYM. W ostatnich dniach zapadła konferencyj, dotyczących problemu abi'  
przygotowania do wyjazdu. osta teczn ie  decyzja, że  Włochy przed- syńskiego, które premjer Laval odbył

Abisynja dąży do uniezależnienia s ię  .. stawią Radzie Ligi na najbliższej sesji we wtorek z tutejszym ambasadorem
od innych peństw przy zaopatrywaniu wielki memorjał, który na podstawie Włoch, p. Cerrutim i ambasadrem Wiel

oryginalnym dokumentów ma udowod- kiej Brytanji sir Georgem Clarkiem. Te-
nić, że Abisynja uchybiła zobowiązaniom, mat rozmów otoczony jest g łęboką dy-
wynikających z zobowiązań międzynaro- skrecją. Szeroko komentowana jest byt-
dowych i dlatego nie m oże m ieć  prawa ność w Paryżu w łoskiego marszałka I-
do pozostania członkiem  Ligi Narodów, talo Balbo, generalnego zarządcy Trypo-
Oksarżenia włoskie koncentrują s ię  na lisu. Marsz Balbo, który zapow iedział
istniejącem w Abisynji niewolnictwie, w poniedziałek, że za kilka godzin o-
Oskarżenie to ma być rów nocześnie u- puści Paryż, bawił tu je szcze  dziś rano
. . . . d r l . n l . r n  . t . n o . i . k .  w io ,k ieg o  i LONDYN. N i .k t ó r .  d . i .n n lk i  „ n . i . l .
,oh w y s l ,p‘. „ l .  wojskowego pr .ec lw  A- sk |e  don, . gaj5 „  z „ |e aie „ ia 2 . k . , u wy-
msyn,!- wozu broni do Abisynji.

ADEN. Władze włoskie  w Messaua LONDYN. Włoskie przygotowania
aresztowały 15 Hindusów, poddanych wojenne, prowadzone w coraz szybszem  
brytyjskich, którzy oskarżej^i są o to, iż tem pie oraz szereg posunięć w łoskich  
zwrócili s ię  telegraficznie do zaprzyjaź- na granicy abisyńskiej, jak również wy- 
nionych firm w Adenie, oby nie wysyła- nurzenta niektórych w zższych  oficerów,  
ły żadnych towarów do Massaua. pozwalają przypuszczać, że już w pierw

CITTA DEL VATICANO Ojciec św. szych dniach września Włochy rozpocz-  
zamierza ogłosić  neutralność Watykanu n3 wojnę z Abisynją. 
w m om encie , gdy Włochy wypowiedzą Onegdaj dokonano inauguracji połą-
wojnę Abisynji. Podobno w kancelarji ezenia  radiotelefonicznego między Rzy- 
Watykenu przygotowuje s ię  już tekst te rnem o Eryteą. Pierwszą rozmowę prze- 
go oświadczenia. prowadził Mussolini z gubernatorem

ADDIS ABEBA. Z astanow ienie  przez D d -B on o .  
oficjalny bank abisyński sprzedaży de utixaswu**! 
wiz oraz wydany zakaz Wywozu talarów 
Marji Teresy zagranicę spotęgow ały j e ­
sz c z e  bardziej nastroje wojenne w A d­
dis Abebe. Przed gm achem  banku s to ­
ją długie ogonki publiczności ce lem  o- 
debrania swych oszczędności z kas ban 
ku, wobec bliskiego wybuchu wojny.

armji w broń i amunicję i rozpoczę ła  
budowę fabryki, która ma być ukończo­
na w c?ęgu 4 m iesięcy  i ma do- 
dostarczyć nabojów i pocisków.

Narzędzia i warsztaty dla tej fabryki 
zam ówione zostały  zagranicą, zaś wę­
giel nadchodzić ma z Indyj.

NEAPOL. Pąsowieć „ N a  zario Sau- 
ro*' odpłynął do Massaua z 80 oficera  
mi i 1400 żołnierzami. Wypłynął też 
wczoraj parowiec „Ircania*, wioząc sa ­
moloty bombardujące i wywiadowcze.  
Dwa parowce odpłynęły dziś, a trzy o d ­
płyną jutro.

RZYM. Przewodniczący izby depu­
towanych Constenzo Ciano zg łosił s ię  
na ochotnika do Afryki wschodniej Con 
stazo Ciano jest  ojcem ministra prasy i 
propagandy, który w sobotę  odpłynął 
wraz z synami Mussoliniego do Afryki 
wschodniej. Na ochotnika zgłosili s ię  
ponadto: cz łon ek  rodziny królewskiej,  
książę di Bergamo, dowódca brygady 
piechoty oraz zasłużeni faszyści Luigi 
Rizzo i Genrero Pagene.

Mussolini już w najbliższych dniach  
zamierza zastosow ać ścisłą  blokadę wy­
brzeży północno-wschodniej Afryki prze 
ciw wszystkim okrętom cudzoziemskim,  
wiozącym towary do Abisynji.

W. Brytan ja  odpowie na teki krok 
ze  s t rony Włoch  energ iczną  kontrakcją.  
Wszys tk ie  okrę ty hand lowe angielskie,  
k ur su jące  na Wschodniej  częśc i  morza  
Śr ó d z i e m n e g o  oraz na m or zu  Czeiwo-  
nem,  będą  konwojowane  przez brytyj­
skie okręty wojenne ,  k tó re  udz ie lą swej 
ochrony  n ew e t  okr ę to m pańs tw n eut r a l ­
nym na wypadek  za t r zyma nia  tych  s t a t ­
ków pr zez  włoską  flotę.

Rząd angielski  nie z rezygnował  poza 
tern z planu wysłan ia  silnych oddzia łów 
sw ych  wojsk do  obszarów,  po łożonych  
nad  je z io rem Tsana .  Mimo gróźb,  jakie 
wys tosow ał  Mussolini  w swoim wywia­
dz ie  z k o r e s p o n d e n t e m  „Daily Mail®, 
p r z epr ow adz a  obecnie  r ząd  angielski  z  
r z ą d e m  egipsb iem rokowania,  dotyczące  
zamknię c ia  Kanału  Sue sk iego .  Si lne  
oddz ia ły  wojsk  brytyjskich odesz ły  już 
do Malty j Adenu,

LONDYN. Trzy angieislsie eskadry  
powie t rz ne  sk ie rowana  zosteły pa Maltę.  
Genera lny  inspektor  armji  eg  pskiej z o ­
s ta ł  odwołany  z  urlopu.  Ma on przepro-

W^Jazd gen. Rydza-Śmiglego  
na ćwiczenia wojskowe.

WARSZAWA. Generalny Inspektor  
Sił Zbrojnych, gen, Rydz-Śm igły  w yje­
chał dn. 26 bm. p on ow n ie  ze sw ym

Charakterystycznej®' jest ,  ż e  lu d n o ś ć  ś ^is łym  s z ta b e m  na ć w ić ze n ia  woj-  
A „ u   sk o w e .Abisynj i  życzy sobie sama wojny,  spo  

dz iew ejąc  s ię jej  pomy ślnego  wyniku i 
o s t a te czne go  z l ikwidowania n i e b e z p i e ­
czeńs tw a włoskiego.  Wśród  m i e s z k a ń ­
có w Addis A b e b a  pa nu je  wielki  e n t u ­
zjazm. Wła dz e  wzmocniły w stol icy stra 
że, c e le m  za po bi eżen ia  p londrowaniom 
na wypadek  a taku  powie trznego.  Wszy­
stkie s t u d n i e  zos ta ły zakry te  de skami ,  
aby nieprzyjac iel  nie m ó g ł  ich za t r uć

Na dworcu żegnali gen .  Rydza-  
Ś m ig łeg o  w imieniu kierownika Mini­
sterstwa Spraw W ojskowych płk. dypl. 
Regulski oraz szef Sztabu G łów nego,  
g en . Stachiew icz .

Rozzuchwalone dziki oa ulicach 
w o ły ń sk ie g o  miasteczka.

— 7   —  — ---------------------- WŁODZIMIERZ.  W l a sach  m a j ą t k u
ze swych samolotów.  Kobiety 5 dz iec i  Pory ck ,  pow.  w ło dz im ie r sk ie g o 'p o ja w i ł y  
chronią  s ię w góry. się w wielkiej  ilości dziki, k tó r e  nisz-

Rząd  oświadczył ,  że uczyni wpraw-  czą zboże  i kar tof le ,  n a r a ż a j ą c  na p a ­
dzie wszystko  możl iwe  Celem ochrony  
mienia  cudzoz iemców,  jedn ek  nie b ie rze  
ża dn e j  odp owiedz ia lnośc i  za e w e n tu a ln e  
s t ra ty

RZYM. Prasa włoska ude rze  coraz  
silniej w os ta tn ich  c z a s a c h  w s t run ę  
porozumienia ,  z  Japcnją ,  o b aw ia ją c  się,

w ażne  s t ra ty  m a t e r j a l n e  o k ol ic zną  l u d ­
ność .  S t a d o  dz ików rozzuchwa l i ło  się 
do  te g o  s t o p n ia ,  że 4 dziki w b ia ły  
dz ień pojawiły się w m i a s t e c z k u  P o ­
ryck,  s ie jąc  popłoc h  w śród  m i e s z k a ń ­
ców.

D op ie ro  ki lku u z b r o j o n y c h  mies z-
że Japonja  mogłaby poprzeć  us i ł owa nia  kań có w  od p ęd z i ł o  dziki ,  zab i j a j ąc  dw ie  
Abisynji.  sztuki .
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Rejestracja m iejsc historycz­
nych związanych z Marszalkiem  

Piłsudskim .
Ostatnie rozgrywki w olimpiadzie szachowej.

WARSZAWA. Naczelny k om itet  ucz 
czenia  pam ięci M arsza lka  P i łsu d sk ieg o  
postawił sob ie  za zadanie utrwalenie  
śladów  życia  i pracy Marszałka, u s ta ­
lając zasady przeprowadzania tego  z a ­
m ierzenia  w specja lnych  publikacjach. 
Termin o s ta teczn eg o  wyznaczenia  
wszystkich m iejsc  historycznych, zw ią­
zanych z życ iem  i pracą Marszałka, na 
których m ają stanąć pom niki ku czci  
K om endanta, usta lony  został na dzień  
11 listopada.

P o szczeg ó ln e  grupy obyw ateli ,  gm i  
ny czy organizacje sp o łeczn e  winny  
jaknajśpieszniej w ystąpić  z w niosk iem  
gdzie  —  ich zd a n iem  —  stanąć  pow i­
nien pomnik. W niosek  taki m usi za ­
wierać dok ładny  op is  wydarzenia  histo  
rycznego i przesłać go należy do  w o je ­
w ód zk iego  kom itetu  uczczen ia  p am ię­
ci Marszałka.

WARSZAWA.Oiimpjada szachow a do 
biega końca. W dniu 25 hm rozegrano  
partje 13-ej i 14 ej rundy (ca la  oiimpja 
da liczy rund 19).

Jednem  z najciekawszych i najważ­
niejszych spotkań turnieju była wczoraj­
sza walka Polski ze  Szwecją, która dla 
drużyny polskiej zakończyła s ię  naogół  
pomyślnie.

Najdorf wygrał z Lundinem, partja 
Makarczyk— Danielson zakończyła s ię  na 
remis, dwie zaś pozostałe  partje zostały  
przerwane. Dr. Tartakower ma w odłożo  
nej partji ze  Stahlbergiem  wyraźną prze 
wagę, która przypuszczalnie wystarczy  
do wygrania partji. W każdym razie

m ećz  ze  Szw ecją  powinien być przez nas  
wygrany w stosunku conajmniej 2,5:1,5.

W ieczorem  w 14-ej rundzie Polacy  
walczyli ze  słabą drużyną włoską, poko­
nując ją bez trudności.

O becnie drużyna nasza ma ciekawe  
spotkanie z Irlandją, po przejściu jed­
nak w spotkaniu ze Szwecją  najtrudniej 
szego  dystansu, nie należy s ię  sp o d z ie ­
wać żadnych nieoczekiwanych przesu­
nięć  w tabeli wygranych.

Od dnia 26 bm. drużyna polska ma 
duże szanse  zdobycia p ierwszego m iej­
sca  w tabeli i sięgnięcia po puhar lorda 
Russella,

Ząby — to fundament zdrowia]
ki » A>III 1 VITlan Ł iNależy je w ięc  szanować i unihar 

w s z e l M e h  p a r ta c z y  dentyst
K sią ż e c z k ą  w y jaśn .  tą  k w e s t ję  żywotną, otr2 
m a ć  m o ż n a  w k s ię g a r n ia c h  lub od autora

L ek a rza -D en ty s ty  m . GREjnieca
w  C zęsto ch o w ie  

u l. N. M arji P a n n y  (II Aleja)  24. Tel. 22-50

dnego z gospodarzy Binek został uratowj 
ny. W stanie bardzo ciężkim przewiezio 
no go do szpitala.

Ubogi wieśniak stracił wszystko.

Przodow nik zabił przyjaciela 
żony.

Protesty przeciw propagandzie
Komlnternu.

Statek „P iłsudski0 w  drodze 
do Gdyni.

TRIEST. We wtorek o godz. 12 od­
płynął z Triestu z mola Bersaglieri pol­
ski m otorowiec transatlantycki „Piłsud­
ski” w pierwszą swoją podróż morską 
do Gdyni. Pasażerowie statku składają 
s ię  przeważnie z obywateli polskich, 
którzy ze  wszystkich stron Polski podą­
żyli do Triestu, ażeby uczestn iczyć  w 
pierwszej podróży nowozbudowanego  
motorowca.

Sprawa Gorgonowej
znowu aktualna.

WASZYNGTON. W tutejszych kołach  
prasowych podkreślają, iż nota St. Zjed­
noczonych do rządu sowieckiego jest 
czem ś więcej niż zwykłym protestem  i 
ma właściw ie  charakter ultimatum.

Krok rządu St. Zjednoczonych jest  
oceniany jako energiczne ostrzeżenie  
pod adresem Sow ietów , iż uznanie go 
przez St. Zjednoczone m oże być jeszcze  
cofn ięte ,  jeśli Moskwa nie  położy kresu 
działalności III Międzynarodówki na t e ­
renie St. Zjednoczonych.

LONDYN. Rząd W. Brytanji przygo­
towuje notę protestacyjną przeciwko  
działalności Kominternu na terenie W. 
Brytanji. Nota ta ma być w tych dniach 
przesłana rządowi sowieckiemu.

WASZYNGTON. W związku ze  z ło ­
żonym przez departament stanu prote­
s tem  ambasador sowiecki Trajanowski 
oświadczył, że słowa wypowiedziane na 
kongresie Kominternu w Moskwie są bez  
żadnego znaczenia w porównaniu z n ie­
ustającą propagandą antysowiecką, pro­
wadzoną w Stanach Zjednoczonych.^Tro 
janowski zapowiedział, iż rząd ZSRR. 
odpowie na notę  departamentu stanu.

BRATISLĄWA. „Slovak”, omawiając  
działalność Kominternu zwraca uwagę  
na propagandę komunistyczną w armji 
czechosłow ackiej . Komuniści w C zech o ­
słowacji pracują nad zrealizowaniem  
planów moskiewskich. Propaganda os ią ­
ga zamierzony skutek.

WARSZAWA —  U przodownika p0. 
licji, Zygmunta Domańskiego, jako su' 
blokator m ieszkał 25-letni Franciszek 
Plewko. Sublokator umizgał się do żo 
ny przodownika, a ta nie była mu rów­
nież  dłużną. Domański w rezultacie su' 
blokatorowi kategorycznie wymówił mie- 
szkanie i tego  sam ego dnia wyrzucił go 
z domu.

Mimo to Domańska spotykała się z 
Plewką w dalszym ciągu.

Wczoraj w ieczorem  Domański spot­
kał wiarołomną żonę z kochankiem na 
rogu ul. Krochmalnej i Waliców. Gdy 
Plewko zobaczył podchodzącego do 
nich Domańskiego, zaczął uciekać. Zdra 
dzony mąż rzucił s ię  w pogoń i w sza­
le zazdrości s trze li ł  do Plewki, kładąc 
go trupem na miejscu.

KRAKÓW. Sprawa u łaskaw ienia  
Rity G orgonow ej wchodzi znów  o b e c ­
nie  na realne  tory. W przyszłym ty­
godniu  odb ęd z ie  s ię  w Krakowie k o n ­
ferencja obrońców  Gorgonowej.

Trzej obrońcy G orgonowej ułożą  
prośbę o u łaskaw ien ie ,  która zostanie  
w n ies io n a  do  władz centralnych za po 
śred n ictw em  sądu krakowskiego.

Jak s łychać  istn ieje  o b e c n ie  m ożli­
w ość  u łaskaw ien ia  Gorgonowej, a to 
po odbyciu  połow y kary.

Ponieważ została ona zasądzona na  
8 lat w ięzienia , a przebywa w areszcie  
od 31 grudnia 1931, jest m ożliw e, że  
zaraz po  N ow ym  Roku G orgonow a o- 
puści w ięz ien ie .

Na samolocie uprowadzili gangsterzy 3 bandytów
z więzienia.

NOWY JORK. Banda gangsterów u- 
wolniła w niezwykły sposób swoich  
trzech towarzyszy z więzienia, znajdują 
cego  s ię  na wyspio koło Bostonu. W 
tym celu gangsterzy przybyli sam olotem  
na wyspę, na której znajduje s ię  w ięzie  
nie, otoczone wysokim murem. Wszyscy  
więźniowie zajęci byli pracami budowla  
neml i poruszali s ię  swobodnie na tere­
nie wyspy. Sam olot wylądował i momen  
talnie wskoczyli do niego trzej najnie­
bezpieczniejsi  bandyci. Zanim strażnicy

zorjentowali s ię  w sytuacji, samolot wy 
startował i wzbił s ię  w ciągu kilkuna­
stu sekund w powietrze. Kiedy straż 
więzienna zaczęła  strzelać, oddali ban­
dyci z karabinu maszynowego, u m o c o ­
wanego na sam olocie , kilkanaście strza  
łów, raniąc ciężko dwóch strażników.

Zarządzony natychmiast pościg na 
samolotach policyjnych nie dał żadnego  
rezultatu. Dyrektor więzienia zosta ł  
zwolniony ze  służby.

Klimat zwarjował.
BUENO S AIRES. W Cordobie, stoli­

cy prowincji tej samej nazwy, panują o 
becn ie ,  w środku zimy, niezwykłe upa­
ły. W dniu wczorajszym termometr 
wskazywał 34 stopnie Celsjusze. Zjawis­
ko to jest tern dziwniejsze, że jeszcze 
przed kilku dniami notowano temperatu 
rę 12 stopni poniżej zera.

Burza zatop iła  100 statków 
rybackich.

LONDYN. W Saint Jean w Nowej 
Ziem i burza niesłychanej gwałtownoś­
ci zniszczyła dwa sam olo ty  i spowodo­
w ała "zatonięcie źgórą 105 statków ry­
backich. Liczba ofiar w ludziach jest 
dotychczas n ieznana. Straty materjalne 
są  b. znaczne.

Król bandytów rumuńskich 
prosi o audjenycję u króla.
BUKARESZT. O sław iony bandyta  

Corcin, który po zuchwałej u c ieczce  
dobrow olnie  powrócił do  w ięzien ia  w 
B otocan y ,  zwrócił s ię  do władz s ą d o ­
wych z prośbą um ożliw ien ia  mu au-  
djencji u króla Karola.

Corcin ośw iadczył, iż zamierza pro­
sić króla o u łask aw ien ie  a rów n ocze­
śn ie  zaofiarować m u sw e usługi w tro 
pien iu  bandytów , pod warunkiem  j e ­
dnak, że  zostałby przyjęty do  szeregów  
żandarmerji w randze oficera.

czm ejsi aanuyci. pan in i  strażnicy f

„Rodzynkowa" wojna domowa w Grecji.
ATENY. Poważne rozruchy w ok o li­

cy winnic, dostarczających rodzynków  
na Peloponez ie ,  szerzą s ię  coraz dalej. 
W Gargalaimi usunęli podburzeni h o ­
dowcy rodzynek władze miejskie i pod­
palili zapasy organizacji rodzynków. Tak 
sam o zbuntowani chłopi zagrażają w Ky 
parissia porządkowi publicznemu Woj­
sko nie m oże sobie  dać rady.

Także na prowincję Messena wysiano

wojsko z generałem na cze le .  W Pylos  
podpalili chłopi zapasy rodzynków i roz 
broili policję. Oprócz tego chcieli  
napaść na filję banku narodowego, lecz  
wojsko udaremniło ten napad. Po obu  
stronach padło około tysiąca strzałów. 
Ostatecznie  chłopów rozproszono. W 
Kalamacie rozpoczęli robotnicy strajk 
generalny. W całej prowincji m esseń-  
sktej zaprowadzono surową cenzurę.

—  Wczoraj w yd ob yto  dalsze cztery 
ofiary katastrofy w tunelu  berlińskie] 
kolei p od ziem n ej.  W edług urzędowy 
d anych , pod gruzam i znajduje się jesz 
c ze  11 ofiar. b e r l i ń -

Siły Kominternu.
MOSKWA. Jak wynika z danych  

og ło szo n y ch  w prasie sow ieckiej , ilość  
członków  kom internu w chwili obecnej  
w ynosi 3 150.000 osób , podczas gdy w 
czas ie  p op rzedn iego  kongresu w r. 
1928 liczba cz ło n k ó w  kom internu w y ­
nosiła 680 .000  osób.

Z ogólnej liczby przypada 750 000  
na t. zw. państwa kapitalistyczne. O bec  
nie  istnieje 76  sekcyj m iędzynarodowych  
kominternu;

F u n t  „EDEN" m i t

Zglajchszaltow anie organizacyj 
żydow skich w  Niemczech.

BERLIN. —  We wtorek ukazało s ię  
rozporządzenie , nakładające na w szyst­
kie istn ie jące  dotychczas w N iem czech  
żydowskie organizacje kulturalne i za­
w odow e obowiązek przystąpienia do no 
woutworzonej organizacji pod ńazwą 
„Żydowskie z jednoczen ie  kulturalne 
R z e sz y ”.

Z jednoczenie to pozostaje pod śc is łą  
kontrolą tajnej policji.

S ta tu t  organizacji przewiduje, że  
członkow ie  zarządu Zjednoczenia  o so ­
b iśc ie  odpowiedzialni są za zg łoszen ie  
s ię  w ciągu m iesiąca  wszystkich zw ią­
zków żydowskich do tej centralnej or­
ganizacji.

okazano mu należytej pomocy, tak, że  
Razszczepa zmarł wskutek utraty krwi 
na podłodze w szpitalu.

D ziś  i d n i  n a s t ę p n y c h  
S ł y n n e  a rc y d z ie ło  w ie d e ń sk ie  
i n a jw s p a n ia l s z a  k r e a c ja  ro z k o sz n e j I Punury obraz stosunków  wśród  

robotników na Ukrainie sow .

II K r 1. Ireny de Zilahy II
ffi® w n i e b y w a łe j  k c m e d j i

KJ E J

MOSKWA. W Mariupolu na U krainie

S z a lo n e  p r z y g o d y
w dancingu „Infermo".1 szmpmsm |i

Humor! — Warwa! — 
— Temperament!

Nad program: N a jn o w sz e  a k t u a l ­
n o śc i  z c a łe g o  ś w i a t a  i inne  

d o d a tk i  dźw iękow e.

n o c  1|

i

połudn iow ej skazany zo s ta ł  na śm ierć  
robo tn ik  m ie jscow ych  w arsz ta tów  k o le ­
jowych Konowałow, oskarżony o z ab ó j­
s tw o kierownika t. zw. brygady sz tu rm o  
wej, Raszczepy . W yrok zos ta ł  wykonany.

Z abó js tw o  kom unis ty  R azszczepy  do 
konane  z o s ta ło  na tle  wyzysku r o b o tn i ­
ków. Miejscowy k o m ite t  partyjny począ t  
kowo nie przedsięw zią ł  żad n y ch  ś rod ­
ków eselem wykrycia m ordercy , a milicja  
nie  c h c ia ła  p o te m  a re sz to w ać  spraw cy 
zabójs tw a. Kiedy ciężko rannego  R az-  
sz c z e p ę  p rzew iez iono  do szp ita la ,  n ie

Oblężenie strażnicy 
źandarmerfl przez bandytów.

MOR. OSTRAWA. Od d łu ższego  
czasu na Ś ląsku n. Olzą grasuje n ie ­
uchw ytny i odw ażny bandyta Rada,  
który w ym yka się  w szystkim  ob ław om  
i dokonuje  w dalszym  ciągu  zu ch w a ­
łych napadów .

O negdaj zaalarm ow ano strażnicę  
żandarmerji obok szybu Barbary, iż Ra­
da wraz z towarzyszam i zam ierza n a ­
paść na strażnicę i w ym ordow ać ża n ­
darm ów .

O godz. 1 w nocy  rzeczyw iśc ie  ban  
da ob ieg ła  strażnicę. Po w ym ian ie  l icz ­
nych strzałów, Rada wraz z tow arzy­
szam i oddalił się do  p ob lisk iego  lasu.

Dramat pogorzelca.
ŁÓDŹ. We wsi Sw orszow iee  (pow.

tom aszow sk i)  w ybuchł pożar w za g ro ­
d z ie  70 le tn iego n a jb ied n ie jszeg o  gospo­
d a rza  wsi, F ra n c isz k a  Binka. Z agroda  
sp ło n ę ła  ca łkow icie .

Binek , m a ją c  przy tęp iony  s łuch ,  obu  
dził  s ię  dop ie ro  wówczas, gdy cały  dom  
s ta l  w p łom ien iach .  W śród  ognia i dy 
m u  n ie  m ógł trafić  do drwi w yjśc io­
wych i odurzony  dym em  p ad ł na  p o ­
dłogę.

Tylko dzięki b o ha te rsk ie j  pom ocy je

■— Na podw órzu więzienia  
sk iego  stracona została 2 4 -Ietnia Gna 
lotte  J u en e m a n n ,  skazana na srnje 
za zag łod zen ie  sw ych  trojga niesU 
nych dzieci. J e d n o c z e śn ie  straco 
Willi G ehrkego za zamordowanie  
cicielki szynku i okradzenie jej kasy.

—  W C zechosłow acji areszto'v,aPao 
w łaśc ic ie la  dóbr W ojciecha Lanczy
z Dolnych Lancz pod zarzutem u jer 
wiania szp iegostw a  na rzecz W59 , 
W  c z a s ie  przesłuchania  Lanczy 1 ^  
na stronę w ęg ierską . Należy °n 
największych węgierskich magn 
na S łow aczyźn ie .  # . pj|j

—  W w ywiadzie  z dziennikiem i «>
łif> m  r t o t s  LrrAl  / i r o r l ć l  . J p f ZV i...n ism o s“ b. król grecki Jerzy — ^  

czył, iż pragnie wrócić do G r e c h ^  
s łu żyć  narodowi greckiem u, nie P .
A  ■ i i ' z  f  o i o  7 ® r l n o m i  <*><! n ł l  I StGlTl 1dując się  żadnem i osobisterm  
darni.

Z K i m  „LUNA’,
Tylko 2 dn i!  Tylko 2 ^

W to re k ,  d n i a  27 s ie rp n ia
i ś r o d a ,  d n i a  28 s ie rp n ia

I  W I E L K I  B E N £  F !

m
m
m
m

s e s p s ł M  r e w j o w e g ®
rewja humoru p. t.r e w ja  n u i i iv ru  i--

Żopaj Częstochowo j
2 c z ę ś c ia c h  20 obraza^-

<r» Udział biorą: . j
* *  D u e t E rw e s to w , M .B oczkow  y•m. l i u c i  i ł i w e s i u w ,  zrntl& '

D u e t  K a n ie w s k ic h ,  K i ta  $m r z e w ś k a ,  L u s i a  W i lc z y ń s ^ 3 ’ .0 <£.
M ie c z k o w s k i ,  A l. A le k s y ,  £
L is o w s k ic h ,  E u g . R a w s  i 1 w*/#

•   -
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i~*«rartek 29 s ie rpn ia .  Ś c ie c ie  J a n a  Chrz .  
Wschód słońca o g. 4,52. Z ach ó d  o g. 18,36.

Nocne dyżury  apteH
w  nocy z ś rody  na c z w a r te k  III  Aleja,

^ V Y n o c y  z czw artku  n a  p ią te k :  N owy 
Rynek, Aleja W olności .

Nowy kościółek. L e tn is k o  Żarki 
w powiecie z aw ie rc iań sk im , d jecezji 
częstochowskiej na  linji C z ę s to c h o w a —  
Kraków, zdobędz ie  n ie b a w e m  kośc ió łek  
którego p o św ię c e n ie  f u n d a m e n tó w  o- 
raz w m urow anie  a k tu  e r e k c y jn e g o  o d ­
byty  się 2 1  b .  m. w o b e c n o ś c i  f u n d a ­
torów hr. Karola R aczyńsk ich  o raz  licz 
nej kolonji m ie jscow ej.  K ośc ió łek  pod  
wezwaniem M atki B o sk ie j  N ie u s t a j ą ­
cej Pomocy b ędz ie  w ie lk ą  w y g o d ą  d la  
mieszkańców, k tó rzy  d o tą d  z t r u d n o ś ­
cią udawać s ię  m ogli  n a  n a b o ż e ń s tw a  
spowodu o d d a le n ia .

Zjazd wojewódzki prezydentów  
miast I naczelników w ydziałów  fi­
nansowych. Na dziś w yznaczony zo ­
stał w Kielcach zjazd naczeln ików  w y­
działów finansowych w szystkich  m iast 
wydzielonych w ojew ództw a k ieleck iego  
przy udziale prezydentów  tychże m iast. 
Programem zjazdu objęte są sprawy, 
dotyczące akcji oszczęd n ościow o-od d łu - 
żeniowej, którą prowadzą m iasta  od p e ­
wnego czasu.

Wygłoszone zostaną następujące r e ­
feraty: byłego m inistra skarbu p. Igna­
cego Matuszewskiego p. t. „Uwagi i 
wskazania na przyszłość”, prezesa Ci­
chockiego n. t. „M aterjały i postępy  
akcji oszczędnościowo- od d łu żen iow ej”. 
Stan obecny i braki oraz zastęp cy  n a­
czelnika wojewódzkiego w ydziału sam o  
rządowego radcy M otała n. t. „Stan fl 
nansów Związków Sam orządowych w o­
jewództwa k ie leck iego .”

Z Częstochowy na zjazd udali s ię  
prezydent m iasta M ackiew icz oraz n a­
czelnik miejskiego w ydziału kasowo f i ­
nansowego p. Jan Nowakowski.

Uprawnienia urzędników  ubez-
pieczalni. Sąd Najwyższy orzekł, że u 
rzędnikom kas chorych (a w ięc ob ecn ie  
ubeżpieczalń sp ołeczn ych ), n ie przysłu­
g i1! prawa urzędników państwowych. 
Ich stosunek służbow y oparty jest je ­
dnocześnie na statucie  kasy i regułam i 
nje służbowym, nie ma charakteru pu- 
nllczno-prawnego.

la i^ u 0  *Vs z Pafislt,e w zam lan  za
U , W najbliższym cza sie  nądejdą do 

0 ski drogą morską przez Gdynię w ię- 
sze transporty wina h iszpańsk iego ge- 

Xeres i Malaga.
Wino hiszpańskie wwożone jest wza- 

«n za kontyngenty, przyznane naszym  
eksporterom jajczarskim.

l, ł ą t k o w y  te rmin  zap isów . Re-
mJi wyższVCh uczeln i w yznaczą w
doH ,£8fZl^ zen*a Min. O światy terminy  
u a, 0We P ^y zapisach nowowstępu- 
1935 słu ch aczy na r°k  akadem icki
D o w l n „  Iyiaturzystów , odbywających  
room- l  wois kową. M aturzyści zesz ło -  
szkół*’ j tzy wstąpili po ukończeniu  
i ]j J  t*° służby wojskowej ochotniczej 
szłvm°Zą Z b y w a n ie  pow inności w przy- 
kum« m'es^ cu > hędą m ogli sk ładać do 
niei. n  ̂ zaP*sa£Jh w term inie póź- 
do W czas’e 0£I 75 października  
kończ st°Patł0  kr. Dla m aturzystów,
będ« ^  . *^użbę wojskową, urządzone 
liflk.r' .wn*ez dodatkow e egzam iny kwa 
l«rma ^ ne na w ydziałach lekarskim i 
ka Pil 8 ^7ycznym U niw ersytetu Marszał- 

o r a z  n a  p ° I i t e c h n i c e

KoJ.a*V,ce orien tacyjne na w ozach.
dtenL j  nt GJówny P. P. w ydał żarzą­
ce kor,* ° iP o le g ły c h  organów, oby śc i-  
foriny ^ *°w ane były wozy konne i plat- 
hyj ‘ Wszystkie wozy konne m uszą
mi i „j *584*2011® w tab lice  z nazw iska  
sl«żvć ii686™ w ła śc ic ie li co  m. in. ma 
Opieki 9 , ci! ien tacji inspektorów  Tow. 

nad Zwierzętam i.

Ws|sS  hUrt®We W lipcu. Ogólny
Wynosi u, j .en nnrfowych w lipcu r. b.

biornr. oficjalnych danych G.U.
"  52 o ' 1 l a P °dstaw ę rok 1928 (100),
55,9 4  ]in°  ? ^ > 6  w czerw cu r. b. i »pcu 1 9 3 4  r.

? sk«źnik»ag,ę 2 asłuSuie  znaczny spadek  
57,2 w * z*em lopłodów , m ianow icie z
r'fttomiast 0Ji7CU 33,1 w ‘̂Pcu r- k.,sUny wzrost w y n i k a  zw ie-

GIMNAZJUM TOWARZYSTWA 
Żydowskich Szkół Średnich i Powszechnych

w  Częstochowie, ul. Dąbrowskiego 7, Tel. 11-58
Egzaminy do wszystkich klas gimnazjum (z wyjątkiem kl. VIII) 
oraz szkoły powszechnej odbędą się w poniedziałek dnia 2-go 

września r.b. o godz. 9-ej rano.
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja do dnia 2 września.

Życiorysy kandydatów na posłów
z O k r ę g u  Częstochowskiego.

Stosow nie  do zapow iedzi dziś poda 
jem y życiorysy dalszych  kandydatów  na 
posłów z naszego  okręgu  pp : Ryszarda 
S c h m id ta  i A dam a Bardzińsk iego .

Ryszard Schmidt.
Urodzony 3 kw ietn ia  1900 r. w D ą­

browie G órniczej.  Bezwyznaniowy. U- 
zyskał m a tu rę  oraz wyższe n ie sk o ń c z o ­
ne  s tud ja  prawnicze. O b ecn ie  za jm uje  
s tanow isko  re fe ren ta  U b ezp iecza ln i  Spo 
łeczn e j  w C zęstochow ie .

Do roku 1918 je s t  czynnym c z ło n ­
k iem  POW . b ierze  udz ia ł  w organizacji 
Młodzieży N arodow ej szkół ś redn ich , 
n a leża ł  do ha rce rs tw a .  B ra ł  udział w 
pow stan iu  Ś ląskiem , w walkach na Uhrai 
nie i w sze reg ach  5 pp. Leg. w w alkach  
o Lwów.

J e s t  odznaczony  Krzyżem W alecz­
nych  i m eda lem  n iepod leg łośc i .

Czynny w pracy spo łeczne j należy  
do Związku S trze leck iego , do BBWR. i 
Z w iązku  Peow iaków .

O b ecn ie  p ias tu je  m a n d a t  p rezesa  
Koła Pow iatow ego  Związku P O W  , wice 
p rezesa  pow iatow ego zarządu  Federac ji  
P. Z O. O. oraz  przew odr i-rżącego S ą ­
d u  Koleżeńskiego i cz łonka  Komisji Dy­
scyplinarnej O ddzia łu  częstochow sk iego  
Z w iązku  Zaw odow ego Prace wników U- 
b ezp iecza ln i  S p o łeczn e j  w C z ę s to c h o ­
wie.

Adam Bardziński.
Urodzony jest  22 sierpnia  1885 roku 

jako syn gospodarza  w Wilkowiecku gm. 
O patów  pow. częstochow ski, gdzie ukoń 
czy ł szko łę  pow szechną.

W 17 roku życia w y jecha ł  na roboty  
do  N iem iec  i tam  garną ł  s ię  do książki 
ro z sz e rz a ją c  w iedzę . W 1904 r. b ierze 
u dz ia ł  w bojkocie  m obilizac ji  zapaso 
w ych zab ie ranych  na  fron t japoński.

W 1905 roku  zna jdu je  s ię  w Nad- 
ren ji  w okolicy Bonnu, gdz ie  o trzym uje 
l i t e ra tu rę  n iepod leg łośc iow ą od kolegi 
M azika i za p o średn ic tw em  jego od 
prof. Ignacego M ościckiego z Fryburga  
(obecnego  P r e jy d e n ta  Rzplitej Polskiej, 
L i te ra tu rę  tę  rozw oził  po Nodrenji dla 
w ychodźców  polskich.

rz ą t  rzeźnych  z 32,4 do 37,5.
W skaźnik n ab ia łu  podniósł s ię  z 37,5 

do  38,8, a m ię sa  i słoniny z 37,1 do 
43,1.

Co najbardziej  ha łasu je?  W zwią 
zku  z p rzep ro w ad zo n em i obecnie  s tud  
jam i nad  zm nie jszen iem  ha łasu  u l ic z n e ­
go, szkodliw ie  odb ija jącego  s ię  na z d r o ­
wiu m ieszkańców  m ias t ,  sprow adzony 
zo s ta ł  p rzez u n iw ersy te t  zak ład  hygjeny 
w W arszaw ie, specjalny a p a ra t  akustycz  
ny s łużący  do m ie rzen ia  ha łasu . A pa­
r a t  ten  okreś la  h a ła s  w je d n o s tk a c h  
zw anych  „ fo n am i”. Pom iary  dokonane  
w w iększych m ias tach  Polski wykazały, 
że  na jw ięce j  ha łasu  wywołują m o to cy k ­
le  (100 fonów), sygnały  sam ochodow e 
(95 fonów) i dzw onki tram w ajow e (65 
fonów).

Stan bezrobocia. Podług  danych 
biur pośredn ic tw a  pracy F unduszu  B ezro­
bocia  tygodniowe sp raw ozdan ie  z rynku 
pracy w ykazuje  w ca łym  kraju  na  24 
bm .§ogó łem  283,415 bezrobotnych, czy­
li o 5,771 m niej,  niż w poprzednim  ty­
godniu.

W ytarganie ucznia za uszy nie 
Jest przestępstw em . S ąd  Najwyższy 
ro zp a try w a ł  c ie k a w e  i c h a r a k te ry s ty c z ­
n e  z a g a d n ie n ie ,  k tó re  p rzed ew szy s tk iem  
z a in te r e s u je  n a jm ło d szy ch  naszych  czy­
te ln ik ó w . K om ple tow i o r z e k a ją c e m u  w 
w y d z ia le  k a rn y m  S ą d u  N ajw . przyszło  
za w y ro k o w a ć  czy t a r g a n ie  uczn ia  za 
uszy przez  nau czy c ie la  je s t  p rz e s tę p ­
s tw em .

Kilkunastoletni Moryc Szwarc miał

W 1906 r. zna laz ł  s ię  w B runschw i- 
ku, gdz ie  z a c z ą ł  u c z ę sz c za ć  na  kursy  
sy s tam atyczne  u rząd zo n e  przez s tu d e n ­
tów dla w ychodźców  Polaków .

W 1908 r. z a c z ą ł  p row adzić  gospo­
dars tw o  rolne. W 1909 r. zak ład a  Kółko 
Rolnicze im .S tasz ica ,  sp row adza  p ierw szą  
m łocarn ię ,  pierwszy s iew nik  i sprężynów 
kę jak rów n ież  i inne  n a rzęd z ia  n i e ­
znane

P rz e z  Kółko sp row adza  poraź p ie rw ­
szy w okolicy w agonow o nawozy s z tu ­
czne .

W 1911 r. z pos iadanych  w łasnych  
książek 430 tom ów  i o fia row anych  przez 
Stow. Młodzieży D em okra tycznej  m ias ta  
Warszawy 76 tom ów  zak łada  b ib l jo tekę  
Kółka Rolniczego im. S ta sz ica ,  na  k tórą  
był zm uszony d ać  G u b e rna to row i w 
Pio trkow ie  gw aranc ję  ca łym  m ają tk iem  
za  lega lność  takowej.

W 1912 r. przyczynia za łożen ie  o r­
k iestry  am atorsk ie j .  W tym że  roku zd ra ­
dzony przez sąs iadów  za p racę  n ie p o ­
d leg łośc iow ą zos ta je  aresz tow any. *Po 6 
m ies iącach  w ięzien ia  o trzy m u je  2 lata  
wysyłki adm in is tracy jne j ,  k tó rą  sk róc iła  
wojna.

N a leża ł  d o  „Z a ra n ia rz y ” , POW . i 
S trze lca .

W 1916 r. był w spó łza łożyc ie lem  
spó łdz ie ln i  O kręgow ej S tow . „ S p o łe m ” 
w O patow ie  koło C zęstochow y, gdzie 
od począ tku  by ł cz łonk iem  zarządu , a 
p ó ź r ia j  przez 12 la t  p re z e se m  Rady 
N adzorczej, a o b ecn ie  je s t  znów  cz łon­
kiem  zarządu .

W 1917 r. założył s traż  ogniową w 
W ilkowiecku i przyczynił s ię  do budowy 
d o m u  ludow ego, a później rem izy , świe 
tlicy o raz  za łożen ia  parku  w iejsk iego  z 
p lacem  do  ćw iczeń  i zabaw .

O d 1928 r. je s t  cz łonk iem  W ydziału  
pow iatow ego a obecn ie  i cz ło n k iem  Ra­
dy gm innej. O d  1928 r. był po s łem  na 
S e jm  z .W y zw o len ia”.

O d  1930 r. pos łem  na S e jm  ze S tron  
n ic tw a Ludowego. W dn iu  8 go s ie rpn ia  
1935 r. w ystąp ił  ze  S tro n n ic tw a  Ludo­
wego w raz  z grupą  daw nego  „Wyzwo-

k o rep e ty to ra ,  k tó re m u  up rzykrza ł  życie. 
W o b e c n o śc i  rodz iców  sw o ich  z a d a w a ł  
k o re p e ty to ro w i  J a k ó b o w i  M ozerow i t ru ­
d n e  i s k o m p l ik o w a n e  p y ta n ia ,  d o ty czą  
ce  z a g a d n ie ń ,  k tó re  u p rz e d n io  w y s z u ­
kiw ał w en c y k lo p e d j i .  K o re p e ty to r  znaj-  
ho w ał  s ię  n ie raz  w k łopotliw ej sy tuac ji  
n ie  w ie d z ą c  co  począć .

G dy rodzice M oryca  w y jecha li  z a ­
g ra n ic ę ,  o p ie k ę  n a d  c h ło p c e m  p o w ie ­
rzo n o  k o re p e to to ro w i .  D ochodz iło  dość  
częs to  do  kon fl ik tów  m ię d z y  n a u c z y ­
c ie le m  i uczn iem .

C h łop iec  n ie  chcia ł  zby t  p i ln ie  p r a ­
cow ać, a n au czy c ie l  d la  p o b u d z e n ia  
je g o  gorliw ości k i lk ak ro tn ie  p o n o ć  w y­
ta rg a ł  go  za uszy. G dy  rodz ice  wrócili 
ch ło p ie c  poskarży ł  s ię  n a  n au czy c ie la .  
P. S zw arco w ie  w y m ó w il i  k o re p e ty to ro ­
wi p o s a d ę  i w ytoczy li  m u  s p r a w ę  o 
nad u ży c ie  sw ej w ładzy  n a d  uczn iem .

S ąd  Najw. po  ro zp a trzen iu  całe j  tej 
sp raw y  orzek ł, że n ie  je s t  p r z e s tę p ­
s tw em , jeżeli n au czy c ie l  w y ta rg a  u c z ­
nia s w e g o  za uszy.

N auczyc ie low i p rzy s łu g u je  p raw o 
sk a rc e n ia  u czn ia ,  o czyw iśc ie  bez  p rz e ­
k ro czen ia  g ran ic  w y m ia ru  kary . Po- 
t r z ą śn ię c ie  u c z n ie m ,  czy w y ta rg a n ie  
uczn ia  za uszy, k tó re  n ie  p o c ią g a  za 
so b ą  ż a d n e j  obrazy , n ie  m o ż e  być u- 
w ażan e  za p rz e s tę p s tw o .

Z Życia Ż. T. K. Ż.T.K. u rządza  w 
n iedz ie lę ,  1 w rześn ia  br. d la  członków 
i sym patyków  w ycieczkę  do  Ojcowa. 
Zapisy i in fo rm ac ję  w s e k re ta r ia c ie  Ż 
T.K., II A leja 20, ( szko ła  W ajnsztoków- 
ny) do  piątku 30-go bm. w łącznie .  Ilość 
miejsc ograniczona.

Jak  murzyn  Omardioge zos ta ł  
po t rak tow any  w  Częstochowie W
dniu wczora jszym  Sąd O kręgow y rozpo­
znaw ał jedną  z tych tak  częs tych  w na 
szych  c z a sa c h  spraw  o w ym uszanie  ple 
n iędzy  no w ódkę

Na ław ie  oskarżonych  zas iad ł  niejaki 
Zygm unt Szm ulka , zam ieszka ły  przy ul. 
C iasnej.  O skarżony  był on o to, że w 
dn iu  3 lipca br. us i łow ał wymusić p ie ­
n ią d z e  na w ódkę  od  m urzyna  O m a rd io ­
ge , pracow nika  w ędrow nego cyrku p, n. 
„Ś w ia tow id”, k tóry w C zęstochow ie  roz 
bił sw e nam ioty  przy zb iegu  ulic 1 M a­
ja  i S tradom skie j .

W chwili, gdy m urzyn  s ta ł  przed 
cyrk iem , czy to  w c h a ra k te rz e  b ile te ra ,  
czy atrakcyjnej żywej reklamy, podszed ł  
do  niego Szm ulka i n ie  mogąc inaczej 
w yłuszczyć  in te resu ,  zaczą ł  daw ać  na 
migi do z rozum ien ia  m urzynow i, że  m u 
si m u dać  p ien iądze  na wódkę.

Murzyn, n ie  z roum iał,  o co chodzi, 
gdyż w jego o jczyźnie  ludzie , nie m a ją ­
cy p ien iędzy  na sz la c h e tn ie jsze  trunki, 
zadow aln ia ją  s ię  wodą. W ybałuszy ł  więc 
szeroko  oczy. W te m  Szm ulka  za c z ą ł  ilu 
s trow ać  swoją sp raw ę  lekkiem i k łu c ia ­
mi nożem , o s trożn ie  k łu jąc  m urzyna w 
brzuch  Murzyn z łap a ł  nóż za o s t rz e  i 
do tkliw ie z ran ił  sobie  rękę. Rana iego 
za liczona zos ta ła  do ciężkich  u sz k c d ie ń  
cia ła .

S p raw ę  ro zp o zn aw ał  S ąd  Okręgowy 
w nas tępu jącym  składzie : sędz ia  Terpi- 
łowski, jako przew odniczący  oraz sędzio  
wie Chrapowicki , i Łyzicki jako wotan- 
ci. O śk a rża ł  pprok. J a rz ę b  ński, p ro tokó ł 
pos ied zen ia  p row adził  apl. sądowy Ro- 
da ł

O skarżony nie przyznał s ię  do  winy, 
ośw iadczając,  co  nas tępu je :

Krytycznego dn ia  wybrał s ię  on ze 
znajom ym i do cyrku i m ia ł  już bilet w 
kieszeni, lecz p rzed  w ejściem  do cyrku 
w ydobył bu te lk ę  wódki i zaczą ł  popijać, 
zagryza jąc  czarnym  kadry lem , a widząc 
s to jąceg o  p rzed  cyrk iem  m urzyna lec iu t 
ko dźgną ł  go w b rzu ch  tym sam y m  scy 
zorykiem, k tórym  krajał kadryla, m ówiąc 
do swych kolegów : „ P a t rz c ie ,  on jest
tak sam o  czarny, jak ten  kadryl.” Nie 
jego jes t  winą, że m urzyn nie  zrozum ia ł 
ża r tu  i schw ycił  scyzoryk za ostrze .

S ąd  jednak  nie  d a ł  wiary tym  opo­
w iadaniom  i skaza ł  oskarżonego  na 1 
rok więzienia .

Dwie sp raw y  przy drzwiach 
zamkniętych . W  d n iu  w czo ra jszym  
są d  ok ręg o w y  ro zp o zn aw a ł  p rzy d rzw iach  
z a m k n ię ty c h  d w ie  spraw y.

P ierw sza  ro zp raw a  o d b y ła  s ię  p rz e ­
c iw k o  d o ść  z n a n e m u  w m ie jscow ych  
sfe ra c h  k o m u n is ty c z n y c h  26 le tn ie m u  
S tan is ław ow i Z asun iow i,  s k a z a n e m u  w 
zesz łym  ro k u  za k o m u n iz m  na  2 lata 
w ięz ien ia  i o b e c n ie  o d b y w a ją c e m u  k a ­
rę w w ięz ien iu .  J e s t  on  dość  c iek aw ą  
p o s ta c ią  i p rzed  u w ię z ie n ie m  pisyw ał 
s a m  b roszu ry , w k tó ry ch  w yp o w iad a ł  
sw e  św ia to b u rc z e  p o g lą d y  i n a s tę p n ie  
p r a c e  te  w c e la c h  p ro p a g a n d o w y c h  
ro zpow szechn ia ł  w fo rm ie  rękop isów ,

W czora jsza  zaś  sp raw a  Z a su n ia  n ie  
m ia ła  n ic  w s p ó ln e g o  z po lityką . O s k a r  
żony  on  był o to, że  w d n iu  15 m a ja  
1928 r. b ę d ą c  w ów czas  jeszcze  18 1. 
c h ło p c e m  d o k o n a ł  w pobliżu  fabryk i 
„ C z ę s to c h o w ia n k a ” gw ałtu  n a  o so b ie  
J a n i n y  P., k tó ra  w ó w czas  liczyła 1. 20.

S ą d  j e d n a k  po ro z p a t rz e n iu  ow ych  
„dz ie jów  g rz e c h u ” J a n i n y  P. i w y s łu ­
ch an iu  m o w y  o b ro ń c z e j  m ec .  Dorfa , 
spo jrza ł  n a  tę  sp ra w ę  m iło sn ą  p o d  in ­
n y m  k ą te m  i o sk a rż o n e g o  Z a su n ia  u- 
n iew in n i ł .

„ B o h a t e r e m ” d ru g ie j  sp raw y  był 33 
le tn i  S tan is ław  Dźbik, o sk a rż o n y  o p o ­
p e łn ie n ie  w d n iu  8 cze rw ca  1935 r. 
p o t ró jn e g o  p rz e s tę p s tw a .  M ianow ic ie  
k ry ty czn eg o  d n ia  pub l iczn ie  na  rogu  
ulicy M irow skie j  i S re b rn e j  na Zaw o- 
dziu b iuźnił  on  p rzee iw k o  B ogu , używ a 
jąc  w p ro s t  o k ro p n y c h  w sw ym  c y n iz ­
m ie  s łów  p o c h w a la ł  c u d z e  z b ro d n ie  
i zn iew aży ł s łow nie  u rząd  P ie rw szeq o  
M arsza lka  Polski.

S ąd  za k ażd e  z ty ch  p rzes tęp s tw  
skaza ł  o s k a rż o n e g o  po  6 m ie s ię c y  wię 
z ien ia ,  lecz b io rąc  p o d  u w a g ę  jego  
sscze rą  sk ru c h ę  i ze  w zg lędu  na  to, 
źe in k ry m in o w a n y c h  p rz e s tę p s tw  d o ­
puśc ił  s ię  w s ta n ie  n ie trzeźw y m , za 
w szystk ie  pow yższe  p rz e s tę p s tw a  ska  
z b }  go  łączn ie  n a  6  m ie s ię c y  w ięz ien ia  
zaw iesza jąc  m u  re sz tę  k a ry  na  przec iąq  
lat 5.

JĘZYKA NIEMIECKIEGO
u cz y  Dr. IGNACY S CH REIBER, S u lk o w ­
sk iego  10, tei. 25-29. Z g ło sz en ia  3 — 4 pp.
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Delegaci na kongres wiedeński.
W ub. niedzielę odbyły się w Częstocho 
wie wybory delegatów na kongres sjo- 
nistów-rewizjonistów, rozpoczynający się 
w dniu 8 września w Wiedniu.

Delegatami na kongres wybrani zos­
ta li w wyniku wyborów pp.: prezes Sa­
muel N iem irow ski i inż. Henryk Spitz.

Przeciw grzecznościowym śwla 
dectwom. K ilkakro tn ie  stw ierdzono, 
że lekarze w o lnopraktyku jący, a nawet 
n iektórzy lekarze pow ia tow i, wydając 
świadectwa szczepienia ospy t. zw. 
grzecznościowe, uważają je  za zw ykłą 
form alność.

Świadectwa te nie podają czy cho­
dzi o pierwsze szczepienie, czy drugie 
nie w ym ien ia ją  da ty  szczepienia i w y­
n iku, oraz nie podają często celu w y ­
staw ienia świadectwa.

Świadectwa te mają n ie jednokro t­
nie znamiona dokum entów , wprowa­
dzających w błąd władzę, która ma 
decydować, czy dokum enty są w ystar­
czające.

Wobec tego m iarodajne władze 
przypom niały, że św iadectwo szczepie­
nia ospy może być wydawane ty lko  
na podstawie naocznego zbadania w y­
n iku szczepienia, z zachowaniem  obo­
w iązujących w te j m ierze przepisów.

Oszuści emigracyjni. Ostatnio po­
ja w ili się osobnicy, którzy namawiają na 
wyjazd do kolonij francuskich w Afryce, 
specjalnie do Marokka. Ostrzega się, aby 
nie dawać wiary inform acjom , rozpow­
szechnianym przez tych osobników, gdyż 
rekrutacja robotników do Marokka nie 
isnieje i wyjeżdżać mogą ty lko  osoby, 
które posiadają stamtąd wezwania lub 
kontrakty, aprobowane przez władze poi 
skie i francuskie.

Kradzież mieszkaniowa z w ła­
maniem. Lekkom yślność ludzka do­
prawdy nie ma granic. W łaścic ie le  za­
możniejszych m ieszkań, stanow iących 
przedm iot szczególnej uwagi pp. z ło ­
dziei, zupeinie zapom inają o grożącem 
ich m ien iu  niebezpieczeństw ie i wyjeż 
dżając z m iasta zdają swe m ieszkanie 
dosłownie na łaskę O patrzności.

Jak się dow iadu jem y w ubiegłą 
niedzielę w godzinach popołudniow ych 
nieznani sprawcy, korzystając z d łuż­
szej nieobecności dom ow nikow  któ rzy  
wyjechali na letn isko w B lachow ni do­
stali się do m ieszkania m iejscowego 
kupca p. M. Grundmana. M ając zapew 
nioną swobodę działań na k ilka  godzin, 
w yw róc ili oni do góry nogam i cale 
m ieszkanie szukając ukry tych  p ien ię ­
dzy i b izu te rji, obrew idow a li wszyst­
kie skry tk i i skradli k ilka  fu te r, garde­
robę, b ieliznę i t. d.

Wysokość s tra t n ie  została jeszcze 
ustalona. Sięgają one praw dopodobnie 
4 —5 tysięcy złotych. M ieszkan ie  było 
ubezpieczone od kradzieży.

Z żyletką w ręku „modlił się" 
na Jasnej Górze. Onegdaj ujęty zos­
ta ł przez po lic ję  i  w dniu wczorajszym 
z polecenia władz sądowych osadzony 
w areszcie śledczym 40-letn i W ładysław 
Niewiadomski z Gołonogo, oskarżony o 
to, żę w dniu 25 sierpnia br., stojąc w 
gęstym tłum ie  modlących się w kap li­
cy Najświętszej M atki Boskiej Często­
chowskiej, nagle zaęzął obmacywać ko­
bietę nieznanego nazwiska, us iłu jąc do­
tykiem  wybadać, gdzie ma ona ukryte 
pieniądze, aby następnie okraść ją. Os­
karżony do winy się n ie przyznał, tw ie r 
dząc, że przybył on z pielgrzymką nie 
po to, aby kraść. Znaleziono jednak 
przy nim  osadzoną na specjalnym trzon 
ku żyletkę, służącą do wycinania kiesze 
n i Należy zaznaczyć, że N iewiadomski 
jest zawodowym złodziejem kieszonko­
wym, w ie lokrotnie karanym za kradzieże.

Robotnicy wynieśli podmajstrze 
go w worku z fabryki. Burzliwe 
zajście m iało miejsce wczoraj w Czę­
stochowskich Zakładach Ceramicznych 
przy ul. Jacka.

Między robotnikam i oddziału kaflar- 
n i a pom ocnikiem  majstra tego oddzia­
łu , Stanisławem Skuteckim  w ynik ła  
sprzeczka, gdyż Skutecki nie chcia ł u- 
znać za dobre wykonane ostatn io przez 
tych robotników  form y. Sprzeczka przy­
ję ła wkrótce ostry charakter. Robotnicy 
postanow ili ukarać podmajstrzego, uwa­
żając postępowanie jego za nie słuszne. 
W pewnej chw ili zarzucili oni Skutec- 
kiemu worek na głowę, zw iązali go i 
wynieśli za bramę, gdzie podmajstrzego 
porzucili.

Na wiadomość o zajściu dyrekcja
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zakładów zw oln iła  niezw łocznie spraw­
ców zajścia, w liczb ie  11 tu, k tó rzy  
zw rócili się ze skargą do inspektora 
pracy. W sprawie tej odbędzie się kon­
ferencja. Fabryka czynna jest normalnie.

Dziecko porzucone w lesie. W
lesie państwowym Osiniec znalazł gajo­
wy podrzucone przez niewykrytą nara- 
zie matkę, dziecko p łc i męskiej, liczące 
około 2 lat, o czem n iezw łoczrie  powia 
dom ił policję, która wszczęła energicz­
ne poszukiwania za wyrodną, a może 
nieszczęśliwą matką.

W chw ili, gdy policja z dzieckiem  w 
towarzystw ie gajowego opuszczała las 
nadjechała furmanka, zdążająca z Czę­
stochowy do Działoszyna. Na w idok 
dziecka z wozu zeskoczyła mieszkanka 
wsi Szczyków (gm . Działoszyn), która 
odrazu zwróciła się do chłopczyka ze 
słowami: „S tasiu, chcesz do mamusi?”
Zapytany następnie kto jest jego metką, 
Staś, nieulega bowiem wątpliwości, że 
dzieciak takie im ię nosi — odpowie* 
dział, wskazując na ową wieśniaczkę: 
„To jest mama".

W związku z tam kobieta ową w ie ­
śniaczkę zatrzymała, po przeprowadze­
niu jednak dochodzenia, które nie usta­
liło , aby była ona matką podrzuconego 
dziecka, zwolniono ją.

Istnieje podejrzenie, że wieśniaczka 
zna sprawczynię podrzucenia dziecka. 
Czy tak jest w istocie, usta li dalsze do 
chodzenie.

Podrzutkiem zaopiekował się wspom 
niany już gajowy.

Złodziejska trójka w potrzasku.
W ydzia ł śledczz przekazał sędziemu 
śledczemu następujących specja listów  
od w ypróżniania b liźn im  ich kieszeni: 
Józefa Konieczkę, Stanisława Grycz- 
mana i M icha linę  Jani, zam. w Często­
chow ie, k tó rz y  w K ap licy  Jasnogór­
skiej, skradli zegarek z ło ty  na szkodę 
pątn iczki Sękówny Leokad ji z Dębiny 
pow. p iotrkow skiego. Skradziony zega­
rek od w ym ien ionycg odebrano i zwró 
cono poszkodowanej.

Z wyzyskiwaniem pątników — 
skończyć należy. Do sklepu spożyw 
czego Teofila Dylińskiego przy ul. Pan 
ny M arji Nr. 71 pzrybyła dziś- rano ba­
wiąca w Częstochowie z p elgrzymką 
mieszkanka Radoszyć (pow. Końskie) 
M ichalina Ogonowska i zażądała 10 de­
ka cukru, za które żona w łaścicie la skle 
pu zażądała 20 groszy. Pątniczka prze­
ciwstaw iła się tak wygórowanej cenie 
(2 z ł. za k ilo ) i po dłuższych targach 
zapłaciła 18 gr., co wynosi 1 z ł. 80 gr. 
za k ilo .

Po wyjściu ze sklepu Ogonowska u- 
dała się do kom isarjatu i złożyła o po- 
wyższem zameldowanie. Po przeprowa 
dzeniu dochodzenia policja sporządziła 
na Dylińską pro toku ł za pobieranie nad 
m iernych cen.

*  *
*

Okólnik w sprawie uig podatko
wyćh dla rolników. Kielecka Izba 
Skarbowa otrzym ała już okó ln ik  M in i­
sterstwa Skarbu w sprawie u lg podat­
kowych dla w łaścicie li gospodarstw roi 
nych.
O k ó ln ik  wskazuje, że za zaległości po 
datkowe, których egzekucja ma być 
wstrzymana do 15 października r. b., 
uważa się zaległości w podatkach: 
gruntowych, dochodowym  wraz z do­
datkiem  kryzysowym  i kom unalnym , 
w całości, o ile gospodarstwo rolne 
stanow i główne źródło dochodu p ła tn i 
ka, m a ją tkow ym , w części p rzypada ją ­
cej od wartości tych gospodarstw, przy 
ję te j za podstawę w ym iaru  oraz w nad 
zwyczajnej danin ie m ajątkowej w pierw  
szej grup ie  kontyngentow ej.

Dalej okó ln ik  zaznacza, że u lg i te 
nie dotyczą p ła tn ików  jaw nej złej woli 
oraz w w yjątkowych wypadkach p ła tn i 
ków  opornych, k tó rzy wypłacają zazwy 
czaj należności ty lko  na skutek zarzą­
dzonej egzekucji, gdyż przeciwko ta­
k im  p ła tn ikom  egzekucja w inna być 
przeprowadzona.

Choroby zakaźne i zgony. M ie j­
ski W ydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 11 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz 
ny —  1. czerwonkę —  1, krztusiec— 1, 
gruźlicę — 1, jaglicę —  7.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 26 chrześcijan: 6 chłopców, 5 
dziewczyn, 5 mężczyzn i 10 kobiet, 
oraz 6 żydów: 2 chłopców, 1 dziewczy­
na, 1 mężczyzna i 2 kobiety.

Niefortunne wyprawy złodziej­
skie. W dniu 27 bm. zatrzymani zostali 
Zygowski Lipman i jego żona Szajndla, 
zam. przy ul. Nadrzecznej Na 6, którzy 
w ieźli na furmance 4 zwoje drutu, po­
chodzące z kradzieży z „H u ty  Często­
chowa” .

W nocy na 28 bm. na ulicy Iglastej 
zatrzymany został Iwasiak Józef, zawo­
dowy złodzie j, zam. w barakach m ie j­
skich, przy którym  znaleziono 5 kur w 
worku, pochodzących z kradzieży.

Złoczyńców osadzono w więzieniu.

Fakt powyższy, acz drobny, na szcze 
gólne zasługuje podkreślenie z uwagi 
na to, że wypadki pobierania nadmier­
nych cen od pątników przez większość 
sklepów, znajdujących się b liże j Jasnej 
Góry, w okresie masowego napływu pąt 
ników, zdarzają się bardzo często, co 
na szczególne zasługuje potępienie, nie 
można bowiem wykorzystywać przybywa 
jących na Jasną Górę nieraz z najdal 
szych stron kraju pochodzących pątni­
ków. Wypadki spekulacji winny być z 
całą surowością przez władze ścigane.

Krwawa rozprawa. Pomiędzy 
braćm i Edwardem i Tadeuszem W ierz 
bam i, zam. przy ul. Tartakowej 24 z 
jedne j, a Sendalem Leonem  (u l. Tar- 
takowa 39) z drug ie j strony, powstała 
bójka na tle  porachunków , w czasie 
które j W ierzba Tadeusz doznał lekkich, 
zaś Sendal ciężkich obrażeń ciała. W 
stanie ciężkim  Sendal przewieziony zo­
stał do szpttala N. M arji Panny.

Rok więzienia za usiłowanie 
wymuszenia pieniędzy na wódkę. 
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy 
skazał na 1 rok więzienia zamieszkałe­
go przy u licy św. Barbary Kazim ierza 
Brendzla za to, że w czerwcu br. usiio 
wał na podwórzu domu przy u licy św. 
Barbary 44 wymusić pieniądze na wód­
kę od Stefana Krawczyńskiego.

Kradzież i ujęcie złodziejki W
dniu 27 bm. na szkodę Pejsach M endli 
zam. przy ul. Narutow icza Nr. 4, ze 
straganu na Rynku Narutowicza skradzio 
no parę pantofelków dziecinnych wartoś­
c i 2 z l 80 gr. i  ustalono, że kradzieży 
te j dokonała Józefa Zym ła zam. we wsi 
Starcza gm. Rększowice, od które j skra 
dzione pantofe lki odebrano,

I  RADOMSKA.
—  D e le g a c i do kolegjunu woje­

wódzkiego z powiatu radomszczań 
Skiego. Jak już donosiliśm y w ostat 
n im  numerze naszego pisma, delega­
tam i z m iasta do wojew ódzkiego ko- 
leg jum  wyborczego zostali w ybrani p.p. 
burm istrz Kwaśniewski, adw. J. W olski 
i A, Sw ital. Delegatam i z pow iatu w y­
brani żosteli p.p. W łodzim ierz G rabow­
ski, właść. maj. Garnek, M ichał Czubak, 
nauczycie l ze wsi Skrzydłów, Jan Go- 
sław ski, nauczyciel ze wsi S trzałków , 
Jan Olszewski, nauczyciel ze wsi W iel 
gom łyny, Zygm unt Czubaj, ro ln ik  z 
K ie tlina, W ładysław Kowalski, w ó jt gm i 
ny Dobryszyce, Kazim ierz Jankowski, 
w ó jt gm iny Brzeźnica i Andrzej Nowak, 
ro ln ik  z Marzęcic.

— O wzięcie udziału w wybo­
rach. Zarząd Obwodu Powiatowego 
LOt*P. w Radomsku, doceniając waż­
ność obecnych wyborów, zg łosił dekla­
rację, która brzm i;

„Zarząd Obwodu Powiatowego LOPP. 
w Radomsku stojąc na stanowisku, że 
głosowanie do bejmu jest n ietylko pra­
wem każdego obywatela, ale i jego obo 
wiązkiem względem Państwa, wzywa 
wszystkich swych członków, oraz organi 
zacje pokrewne do gremjalnego wzięcia 
udziału w głosowaniu w dniu 8 wrześ­
n ia ” .

— Pocztowe Przysposobienie 
Wojskowe spełni swój obowiązek 
Obywatelski. Zebrani w dn iu  23 bm. 
pracownicy pocztow i członkow ie O d­
działu Pocztowego Przysposobienia W oj 
skowego w Radomsku, solidaryzując 
się ca łkow ic ie  z przebudową ustroju 
Państwowego, zm ierzającego do u trw a­
lenia m ocarstwowego stanowiska Polski 
w myśl Idei W skrzesiciela, Wodza N a­
rodu, Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
uchw alili jednom yśln ie  przystąpić do 
wyborów  do Sejmu i Senatu, spe łn ia ­
jąc obowiązek obywatelski w głosowa­
niu w swoim  okręgu w yborczym .

— zainteresowanie wsi sprawa 
ml wyborczemi. W dn ię  25 bm. od­
było się w Pajęcznie, w sali Straży Po 
żarnej, zebranie przedwyborcze. Na ze 
branie przybyli członkow ie rad gro­
madzkich, kó łek ro ln iczych i innych

—-— -----— — ------ ---------- — . Nr. jRn

organizacyj społecznych, oraz nih 
m ia ilość interesujących się s rzV' 
w yborczem i ro ln ików . Sala w W ^ '  
się po brzegi. Zebranie zagaił ? ' ła

™ , t lcŁ k . niem  " ó*1 pC
B poseł D o m in ik  Dratwa w nńii 

ragodzinnem  przem ówieniu przerkt i
zebranym  gfówne zasady n o w ^ ™ "  
JU Polski, om ow ił nową o r d y n a t  
borczą i wykazał całą" s z k S w L ^  
niedorzeczność prowadzonej prze° ' 
zycją akcji bo jko tow e j. Przemówień..0 
tego sala wysłuchała z nadzWycza 
zaciekaw ien iem  i uwagą, naqrad£  
m ówcę za ciekawe wywody h,.r,n 
ok laskam i. W  dyskusji k ilku  gosp0T  
rzy (G rabowski, D łubak, Budzik i i i  
p rosili prelegenta o dodatkowe w S  
n ien ia  w sprawach qospodam, u 
Przedstaw icie l sąsiednie j gm iny Br^ ;  
mca, p. Suski w swem przemówień' 
wskazał Jakich ludzi należy wybie,',"

w yboró ly Wd lb "« J « y c h
Zebranie m ia ło  charakter b powal 

ny i by ło  dowodem , w jak znaczne! 
m ierze wies innteresuje się sprawam 
wyborczem i. W zgromadzeniu tern u 
czestniczyło oko ło  1000 osób.

— Zarząd Oddziału Związku Za 
wodowego Pracowników Samorza 
du Terytorialnego w Radomsku 
wobec wyborów. Zarząd Oddziału 
Pow iatowego Związku Pracowników Sa 
m orządu T eryto rja lnego w Radomsku 
na posiedzeniu w dn iu  24 b.m. doce­
nia jąc ważność obecnych wyborów do 
c ia ł parlam entarnych, wezwał ogól 
członków do spełnienia obowiązku oby 
watelskiego, w ynikającego z Konstytucji 
io rd y n a c y j wyborczych. Nadto Zarząd 
Oddziału postanow ił wziąć czynny u- 
dział w pracach nad uświadomieniem 
ogółu obyw ate li w sprawie udziału w 
wyborach.

7" Związek Żydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski zgła­
sza akces W wyborach. Zarząd Zw. 
Żydów Uczestników W alk o Niepodleg 
łość Polski O ddzia ł Radomsko powziął 
na posiedzeniu w dn iu  21 b. m. na­
stępującą rezolucję:

„Zgodn ie  z uchwałą walnego zebra 
nia naszego Zw iązku postanawiamy po­
przeć pozytyw nie  mające się odbyć 
w ybory do Sejm u i Senatu i trwamy 
w iern ie  przy ideo log ji, jaką pozostawił 
nam w spuśćiźnie Marszałek Piłsudski".

— Popełnił samobójstwo na po­
dwórzu swej narzeczonej. W za­
m iarze sam obójczym  32-letni Jan Star­
nawski robo tn ik  (u l. św. Rozalji 22) 
p rzebił się nożem w okolicę serca, cios 
okazał się śm ierte lny. Samobójcę prze­
w ieziono natychm iast do szpitala św.
Aleksandra, gdzie nie odzyskawszy 
przytom ności po dokonaniu operacji 
zm arł. S tarnawski pope łn ił samobójstwo 
przy u licy C ichej N° 5, na podwórzu 
swej narzeczonej, Bogum iły Wyręb 
skiej.

Przyczyną samobójstwa były trudne 
w arunki m aterja lne.

— Wjęzień zbiegł z aresztu 
gminnego. W dniu 21 b. m. zbiegł z 
podwórza gm innego gm. Rząśnia Jul‘ 
jan Leśner ze wsi Suchowola, odbyw3- 
jący  w areszcie gm innym  karę 6-ć|0 
tygodn iow ego aresztu. Za zbiegły^ 
wsczęto pościg.

— Kradzież u nauczyciela ^
ton iem u  Sołtysow i, nauczycielowi z 
wsi Bartodzie je , podczas jego nieobec 
ności w dom u skradziono w nocy n 
dzień 23 b. m. 3 garn itu ry, P ^ t0’ j rC) 
ko łd ry , b ie liznę  pościelową i wiele o 
bnych rzeczy ogó lne j wartości 500 z’ 
Policja wszczęła dochodzenie celem 11 
jęcia sprawców kradzieży.

— Pożar fabryki wyrobów me 
talowych. W dniu 27 bm. o
rano wybuchł pożar w fabryce wyr°b^ s 
metalowych, przy ul. Sienkiewicza 
13, będącej własnością pp. Rudolf# 
m inika, Stanisława Mendaka i M#rj# 
Cieślaka. . :

W chw ili przybycia straży pozar 
cała fabryka, mieszcząca się w “ re,Ŵ j e 
nym budynku, znajdowała się w P10 5 
niach. Pastwą płom ieni padło całe “  
dzenie fabryki m. in. 3 motory 
czne i heblarka, . sj0

Pożar powstał w przybudowane] ^  
pie, gdzie znajdowały się { s,
odlewów. Straty wynoszą około Ł ^  
zł. Przyczyna pożaru narazie nie*" {Q. 
Wskutek pożaru straciło  pracę ki 
botników.
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Słowo sportowe
pilica k ożn® .

p o  meczu Brygada-Dąfo.
Brygada zakłada protest

O c e n i a j ą c  przebieg meczu niedziel- 
Dąb—Brygada, przyznać należy,

OBRAZKI SĄDOWE,
Mąż kochanek.

m
e Dab mając w ła sn e  b o isk o ,  p u b licz-

j sęd z iego  'jako d w u n a s t e g o  s w e -  
"gracza, zagrał m e c z  d o b r ze  D ruży-  
9 ta zmieniła s ię  na korzyść d o  n i e ­
t a n i a  od czasu  p ie r w s z e g o  sp o tk a -  
■z Brygadą. W sz y s tk ie  linje z e sp o łu  

"licowały spraw nie.  G raczy  ś lą s k ic h  
! chowała am bicja ,  c h ę ć  z w y c ię s tw a ,  
L o ść  i dobry start, a g d y  d o d a m y  
leszcze, że m ecz  p r o w a d z o n y  był w  
bardzo szybkiem t e m p ie  
iże ślązacy s to so w a li  grę bardzo  ostrą ,  
a chwilami n a w e t  b ruta lną , na co  s ę ­
dzia nie zwracał żadnej  u w a g i ,  gd y ż  
starał sie być ty lk o  j e d n o s t r o n n y m  i 
widział jedynie ty lk o  f a u le  i sp a lo n e  
u graczy Brygady, b ę d z i e m y  m ie l i  d o ­
kładne odzw iercied len ie  t e g o  m e c z u  i 
nie możemy się  d z iw ić  d o z n a n e j  poraź  
ce, Ślązacy u s tę p o w a li  B r y g a d z ie  j e d y ­
nie techniką, jed n ak  braki te  n adrabia  
li chęcią zwycięstwa. Z e sp ó ł  B r y g a d y  
wyprowadzony z r ó w n o w a g i  m y ln e m i ,  
a zarazem w ybitn ie  t e n d e n c y j n e m i  o-  
zzeczeniami s ę d z ie g o  zagra ł m e c z  t e n  
poniżej swojej form y. W in ę  za p o r a ż k ę  
ponosi pomoc, która n a w e t  w d w u ­
dziestu procentach nie sp e łn i ła  s w o j e ­
go zadania. Skrajni p o m o c n ic y  n ie  u- 
tnieli dać sobie rady ze  s k r z y d ło w y m i  
Dębu, a środkow ego p o m o c n ik a  gra  
była mało skuteczna. P o m o c  n ie  z a s i ­
lała swojego napad u  d o b r em i p iłkam i  
i grała prawie że  c a ły  m e c z  d e f e n z y w -  
nie, miast iść za linją s w o j e g o  n a p a d u ,  
którego gra wypadła  nad w yraz  b la d o .  
Gracze napadu byli ty lk o  c i e n ia m i  tych ,  
których widywaliśmy na in nych  m e ­
czach. fikcje napadu  rwały  s i ę  s ta le .  
Polak najczęściej by ł fa u lo w a n y ,  w ię c  
też grał ostrożnie. H e in e  11 n ie  u m ia ł  
należycie nawiązać k o n fak tu  ż e  S z c z e c h  
’ht ani też go n a le ż y c ie  w y p u s z c z a ć .  
Ma wysokości zadan ia  s t a n ę ło  trio o-  
bronne z Krzykiem na c z e l e .  Krzyk  
hroni! fenomenalnie i p o n o s i  w in ę  jed  
ną tylko bramkę. Krzyk, G ło g o w sk i  i 
Głowacki pracowali z n a d lu d z k im  w y ­
nikiem, gdyż cały c ię ż a r  gry w drugiej  
połowie spoczywał na nich.

Specjalny u stęp  n a le ż y  p o ś w ię c ić  
sędziemu p. P e c o k o w i  z Ś lą s k ie g o  O.

którego p r o w a d z e n ie  m e c z u  b y -  
° Jatalne. W iele j e g o  r o z s tr z y g n ię ć  

_ y nych, brak zu p e łn ej  orjentacj i  w  
Pa onych, z których  D ą b  z d o b y w a ł

oto h kwalifikowanie fauli —
dokładne odzwierciedlenie tego  

nieCZU Y  tak>ch warunkach Brygada  
siwiał 3 marzyć nietylko o zwycię-  
*vd ’ nawet ’ °  remisie. Dziwnem  
' aie się nam również i stanowisko

Na przyjęciu u państwa 
Jakobsfeidów było bardzo 
wesoło.

W ^  i m  G°ście pałaszowali gęsie 
1L pipki, smaczną wątróbkę i

faszerowanego szczupaka, 
zakrapiając to wszystko 
mnogiemi kieliszkami. Z 

ust do ust wędrowały tłuste anegdoty, 
wywołując salwy śmiechy; najgłośniej 
zaś śmiał się pan Jakób Sztibzaf.

— Uś! decha nie mogę złapać!— wo 
łał! Sie nigdy w życiu tak nie śmiałem!,.

Policzki mu się trzęsły, z oczu spły 
wały Izy, a spocone czoło ocierał kra­
watem sąsiada.”

— Sztibzaft! —  krzyknął siedzący  
naprzeciw niego pan Salomon Hazenfus, 
któremu wypity alkohol uderzył właśnie 
do głowy — To ty się śmiejesz! Jak 
koń. Zupełnie tak samo się śmieje two 
ja żona. Ja wcale nie wiedziałem, że 
ona jest taka śmieszka! Wczoraj jej opo 
władałem jeden dowcip, to ona tak pę­
kała, że mało oboje nie wypadliśmy z 
łóżka!

Pan Sztabzaft nie wierzył własnym 
uszom.

— Skąd?— zapytał.
— Z łóżka.
— Kto?
—  Ja i twoja Malwina.

Sztibzaft jednym skokiem znalazł się  
przy Hazenfusie i oznajmiwszy zebra­
nym, że „sprawiedliwości stanie się za ­
dość”, począł ściągać zeń spodnie.

Zrobiło się niebywałe zamieszanie 
P. Hazenfus płakał rzewnie, zaklinając 
się, że to, ćo powiedział, było tylko wy 
tworem jego pijackiej fantazji, goście  
błagali pana Sztibzafta, aby się uspo­
koił, ale zdradzony małżonek był nieu­
błagany. Czerwony z oburzenia, łykał 
groźnie oczami i potrząssł nożykiem od 
owoców, krzycząc, że ukarze Hazenfusa w 
taki sposób, aby już nigdy nie mógł do 
kazywać z cudzemi żonami.

Niewiadomo czem skończyłaby się 
powyższa awantura, gdyby nie zręczność 
pana Hazenfusa, który w odpowiednim 
momencie, będąc już w samych kaleso­
nach, wyrwał się i wypadł na ulicę. 
Wówczas chwycił w objęcia pierwszego 
napotkanego policjanta, ucałował go w 
oba policzki i zawołał:

— Policjantku ty mój kochany! Za- 
szczel łobuza Sztibzafta!

Policjant nie przejął się jednak tym 
wylewem czułości i spisał panu Hazen- 
fusowi protokół za pijaństwo i spacer w 
kalesonach, co pociągnęło za sobą spra 
wę w sądzie starościńskim i 10-złotową 
grzywnę.

Polskiego Kolegjum Sędziów w War­
szawie, które na mecz z drużyną ś ląs­
ką i to na Śląsku, wyznacza tamtejsze 
go sędziego.

Jak się dowiadujemy Brygada za­
łożyła protest do P.Z.P.N. i już przed 
m eczem  w kartach sędziowskich zosta 
lo zaznaczone, że Brygada protestuje 
co do boiska, którego powierzchnia 
jest spadzista od bramki do bramki na 
1 mtr. 25 cmtr. Ciekawe jakie stano­
wisko zajmie zarząd P. Z. P. N. w tej 
sprawie. Protest ma szanse powodze­
nia. Publiczność na boisku wyrobiona 
sportowo. Dodać jeszcze należy, że nie 
fortunnym pomysłem był wyjazd dru­
żyny Brygady autem, co zbyt zmęczy­
ło graczy. Kaes.

W i l l a  w o g r o d z i a  o ko lo n a  ś w i e r k a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z k uch n i ą .  T a r a s ,  Ho l .
Do  s p r z e d a n i a — tan io  na  d o godnych  
w a ru n k ach . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p i ę kne  p a r c e l e  o g r o d o w e  
(1 7 - l e tn i e  d r z e w k a  o w oc o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  Ł ekarz-D entysta  MICHAŁ 
GSEJN1EC w  C zęstochow ie I I  A l e j a  24.

Reklama jest
dźwignią handlu.

Z  (CHUJU*
Młoda żona zabiła 

męża staruszka.
W gminie Nowogród (powiat lipnow- 

sfci) dokonano morderstwa na osobie 
65-letniego bogatego gospodarza wsi Ru 
da, Józefa Dębowskiego. Dębowski zgło 
sił się przed kilku dniami do lekarza 
we Włocławku z jakąś dolegliwością w 
głowie. Przyszła z nim małżonka, która 
opowiadała, iż na dwa dni przedtem, 
zdziwiona, że mąż rano nie wstaje, we­
szła do sypialni i zastała go zemdlone­
go z twarzą zalaną krwią.

Po doprowadzeniu go do przytomnoś 
ci i obmyciu twarzy stwierdzono małą 
rankę na nosie. Lekarz dokonał prześ 
wietlenia głowy Dębowskiego i wówczas 
stwierdził, że jest on ranny kulą rewol­
werową, która utkwiła w głowie. Z kulą 
tą Dębowski chodził przez dwa dni. Na 
operację było już zapóźno i Dębowski 
zmarł w drodze do szoitala.

Policja wszczęła dochodzenie, które 
dało szereg podstaw, pozwalających 
przypuszczać, że zbrodni dokonała mło­
da i piękna żona Dębowskiego oraz jej 
pasierb, syn zmarłego. Jak słychać pa­
sierb i macocha romansowali poza ple­
cami starego Dębowskiego i postanowi­
li go zabić. Wyrodną parę aresztowano.

ICH i 
OKOWY
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ZE  B M m r& u  
Zapomniane pieniądze.

100 mil jonów w BanK of England.
Komisja długów międzynarodowych 

w Banku Angielskim posiada w swem  
zawiadywaniu olbrzymią sumę 4 miljo- 
nów funtów, na którą składają się pa­
piery wartościowe, niepodniesione przez 
ich właścicieli.

Niedawno pewna Angielka, mieszka­
jąca stale w Marsylji, dowiedziała się  
przypadkiem, iż w komisji długów znaj- 
dułą się akcje, nabyte przez nią przed 
kilku laty. Zwróciła się  do Bank of En­
gland i po sprawdzeniu przez komisję 
wiarygodności pretensyj otrzymała cały 
swój kapitał wraz z narosłem! procen­
tami.

Są jednak ludzie, którzy zapominają 
o tern, że mają pieniądze, o czem świad 
czy istnienie 100 miljonów złotych, le ­
żących latami bezczynnie w Banku An­
gielskim.

Napoleoński skarb 
odkryto na Węgrzech.

Do jednego z banków w Szegedy-  
nie przybył zamieszkały w okolicy rol­
nik Formayer, informując się o cenę  
złota. Gdy urzędnik banku podał mu 
giełdowy kurs złota, wieśniak położył 
na parapecie kasy trzy sakwy z m o n e­
tami złotemi.

Jak się okazało były to stare fran 
cuskie monety złote z czasów Napo­
leona. Stanowią one dość rzadki okaz 
numizmatyczny, gdyż z jednej strony 
mają głowę Napoleona, z drugiej zaś 
wizerunek kobiety, będący sym bolem  
republiki. Monety te pochodzą z pierw 
szego okresu cesarstwa, prawdopodo­
bnie z roku 1806

Symbol republiki, znajdujący się na 
odwrotnej stronie monet, umieszczono  
ze względów politycznych. Jak wiado­
mo, koronacja cesarza Napoleona w y­
wołała w społeczeństwie francuskiem, 
w którem przeważały prądy republikań 
skie, silne sprzeciwy. Napoleon dla 
podkreślenia swych szczerych, czy 
udanych sympatyj republikańskich, po­
lecił wybić serję monet z symbolem  
republiki.

Jaką drogą m onety  te dostały się  
na Węgry, dotychczas nie ustalono. 
Formayer oświadcza, że odziedziczył 
je po swoim ojcu, który rzekomo o 
trzymać miał skarb od swego dziada,

bodaj to dawne czasy,
Gawne burdy i hałasy!

cic r  ̂ 'a Wam powiadam, że w grun- 
°a*e s P°^eczeństwo jest nie- 

ciej °r°,neL z nowej ordynacji wybor- 
lu A . . y°y 0 to zapytać narodu, wie- 
naCj] laaky powrócić do dawnej ordy­
narni Orozej z partjami i numer- 

N
P' ty!/n *w’er( ẑeni® prawdy słów swoich  
i fsĉ Q Skalski, długoletni niegdyś 

P°seł, wyrzucony z siodła 
*'l PieWą 0!,dynaci$ wyborczą, grzmot 
VolijJ w brudny b la t  okrągłego 

| Czystął P°czem chwycił za kieliszek z

szę również jak on 
^ ° t6 C zn a§*tat<>rzy partyjni w gwarze 
sWemu ZWar» „hjenam i”, przytakiwali 
ch F{je awriemu mistrzowi i chlebodaw 

wiadomo, jest to takie

s io  s j  f=i51 ■£TOOW° i o r s y ,  o  n i e  —  
Z k'elm-X, rek Chmyz, chłop niestary, 

  p ® oku
krzywda narodowi się sta- 

«ki. mówił dalsi p Walenty Pękał-

t°"'8rfyŝ °  '"U czen ie. P ęk a lsk i i jego  
zwolna, obyczajni® 

^  wódką 1 0cz^u» gęsto  p rzek rap is jąc

śp iew a ł  0y''*  to czasy, byli czasy! —
niem8 iZ°ie Chmy* g*«sem wy- 

'•®*1 dyszkantem. (Pękalski

-  karmi Padliną.
nie jest zadowolony, o nie —

pokpiwał z niego zawsze, że od wódki 
głos mu cienieje i robi się ostry jak 
brzytwa).

—  Pamiętacie, panie pośle, jakeśmy 
to Michała Kozła z partji przeciwnej, 
choć i ludowej, spławili?

— Jak dziś pamiętam! —  roześmiał 
się Pękalski.

Milczący dotychczas towarzysz Pę­
kalskiego i Chmyza. Maciej Grzęda, nie 
znał widocznie tej historji.

— A ja to nie wiem, jak s ię  to sta­
ło? — zwrócił się pytająco ku swym 
towarzyszom.

Chmyz pochwycił pytanie z wielkiem 
ożywieniem.

— A było tak. W roku 22-gim kan­
dydow ał p. Pękalski w naszym okręgu 
po raz drugi z Witosowej jedynki „Pias 
t e m “ zwala się nasza pąrtja. Stanęło  
do wyborów parlyj chyba z dziesięć, 
ajeć wiedzieliśmy, że najniebezpiecznie j­
szą dla nas było „Wyzwolenie” , także 
chłopska partja.

Wiadomo z sąsiadem  najbliższym 
zgoda zawdy najtrudniejsza — przy­
twierdził Grzęda.

— A na liście „Wyzwolenia”— ciągnął 
dalej swą opowieść Chmyz — sta ł  Mi­
ch a ł  Kozioł, chłop wygadany, obrotny. 
Wielki m ia ł  posłuch w całym bodaj po­
wiecie. Znałem  Kozła oddawna, ale on 
nie wiedział, że ja się już do „Piasta" 
zapisałem i % polecenia p. Pękalskiego 
chłopów na jego s tronę werbuję. W 
tajemnicy się io działo, w cichości. Wy­

bory nadeszły, człek zwijał się, jak w 
ukropie, ale po cichemu, od ucha do 
ucha, w sekrecie . . Przyjeżdżam ja do 
miasta, patrzę — afisze na pół ściany: 
„Wyzwolenie" wiec urządza, Michał Ko­
zioł, jako kandydat przemawiać będzie. 
No myślę, trzeba wam jakoś tę zabawę 
popsuć. Patrzę, aż tu sam Kozioł na 
mnie wali.

— Dobrze, że was spotkałem - -  po­
wiada — trza mi pomocy na wiecu.

—  W to mi graj, — myślę — już ja 
ci pomoc urządzę

Idziemy do restauracji co najlepszej, 
żeby na chłopów się nie napatoczyć i 
swobodnie pogadać. Niedziela to była, 
a wtedy w roku 22-gim nie wolno było 
w niedzielę wódki szynkować. Mrug 
nąłem na kelnera. Podał nam flaki i 
wódkę w szklaneczkach pod serwetką. 
Prosi, żeby zaraz wypić. Wypiliśmy 
równo. Gadu, gadu, całą sum ę przega­
daliśmy. A ja, có i raz na kelnera mru 
gam. Podał nam tyoh szklaneczek led­
wo nie dwa tuziny. Ale ja wypiłem m o­
że dwie, trzy, resztę, nieznacznie — 
ch lu s t !— do wazonu z drzewiną, co tuż 
koło stolika stojała. Uschła nieboga od 
tego podlewania. Takeśmy się zagadali, 
że już dobrze po sumie wyszliśmy z re 
stauracji. P rosto  na wiec. A mój Ko­
zioł ledwie się na nogach trzyma.

— No myślę — dobra nasza!
Na wiecu spotkałem  jednego znajom 

ka — jurny był chłop i wygadany. Zmó­
wiliśmy się w mig, co i jak.

Rozsiadłem się w pierwszym rzędzie. 
Patrzę przewodniczący krzywi się jakoś, 
spostrzegł widać, że Kozioł nie w po­
rządku. No, ale nic, wiec zagaja, Koz­
łowi głos daje pierwszemu, jako kandy­
datowi na posła. A mój Kozioł ledwo 
językiem w gębie obraca. Na sali śm ie­
chy, chichy. Na rozkaz jak ktoś nie 
wrzaśnie na cały głos:

—  Toć on pijany!
Naród w śmiech. Kozioł stropił się, 

widzę, pobladł, pot na czoło mu wystą­
pił, dłonią usta zatkał i ucieka z mów 
nicy. Djabli wzięli wiec i kandydaturę 
Kozła.

G rzęda pokręcił głową z uznaniem 
dla przemyślności Chmyza.

— A pam iętasz, jak Gibalskiego chło 
pi do stawu topić prowadzili? Ledwo 
go ksiądz proboszcz obronił.

— Najlepsze to były wiece pod go­
lem niebem; jeden gfada, drugi go za 
nogi ściąga, ten tego w pysk, tu  go la­
gą bez łeb, aż posoką cieknie. Heca 
była nieraz lepsza jak w cyrku.

— A teraz co? — zakonkludował P ę­
kalski — naród, jes t  wszelakiej uciechy 
z wyborów pozbawiony. Siedź I medy­
tuj, który tam kandydat jest lepszy!

O bodaj to dawne czasy! jak mówi 
s tara  piosenka — w estchnęli wszyscy 
trzej głęboko,

— Dawn® burdy i hałasy! — dorzu ­
cił ktoś z boku.

— Były to czasy, ale przeszły.
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Powrót do życia
po 48 Botach wygnania na odludnej w y sp ie .

W tych dniach przywieziono do Rzy­
mu 72'ietniego robotnika, nazwiskiem 
Giuseppe Forti, który przed 48-miu la­
ty został skazany na dożywotnie wię­
zienie na odległej wysepce i wskutek 
tego od r. 1887 przebywał zdała od świa­
ta, nie wiedząc, co  się dzieje. Dopiero 
teraz uwolniony Giuseppe przybył do 
Rzymu.

TRAGEDJA ZAZDROŚCI.
W r. 1887 w Carrara, miejscowości 

słynnej z kopalń pięknego marmuru, ro­
zegrała się krwawa tragedja, której po­
dłożem była zazdrość.

Tegoż roku 24-letni Giuseppe Forti 
poślubił piękną dziewczynę, imieniem  
Rina. Pożycie ich początkowo było bar­
dzo szczęśliwe, ale później Rina stała 
się jakby chłodniejsza, a któregoś nie­
dzielnego wieczoru Giuseppe, kiedy nie­
spodziewanie powrócił do domu i zaj­
rzał przez okno do swego mieszkania, 
ujrzał tam Rinę w ramionach pisarza 
miejskiego. Chociaż wrzała w nim chęć  
zemsty, opanował się jednak i słuchał 
ich czułej rozmowy.

Niewierna żona, żegnając się z ko­
chankiem, umówiła się z nim na spot­
kanie przy kopalni marmuru. Pisarz o- 
puścił mieszkanie, a po chwili Giuseppe 
witał się ze swoją żoną, nie zdradzając 
jaką przeżywa tragedję

Następnego dnia wieczorem znalezio 
no w kopalni marmuru zwłoki pisarza, 
przywalone olbrzymią płytą Na ślad 
mordercy trafiono bardzo szybko Giu­
seppe wypierał się zbrodni. To zrozu­
miałe że chciał pomścić swoją krzywdę. 
Uwięziono go więc, a podczaś procesu 
zapadł wyrok: Dożywotnie więzienie we 
włoskiej kolonji karnej Pianosa.

48 LAT ZDAŁA OD ŚWIATA.
Przez 48 lat przebywał Giuseppe na 

odległej wysepce, gdzie mieściła się ko 
lonja skazańców. Nin tam nie słyszano 
o wielkiej wojnie, o przewrotach, o zda­
rzeniach światowej wagi, o kryzysie. Mi­
jały dziesiątki lat i poprostu nic się nie 
działo... Dopiero pewnego dnia przyszło 
sensacyjne zdarzenie Mówiono, że w

celach więźniów zainstalowano elektrycz 
ne oświetlenie. To naprawdę był wielki 
i dziwny wypadek.

ŁASKA KRÓLEWSKA.
A jednak Giuseppe Forti powrócił 

do świata po 48-miu latach pobytu na 
wysepce. Na mocy amnestji umorzono 
dalsze przebywanie w więzieniu i po 
48 miu latach, Giuseppe, który przybył 
na wyspę jako 24-ietni młodzieniec, 
miał powrócić do świata jako starzec 
72-letni.

Pewnego dnia statek, który przy­
wiózł nowy transport ludzi, odjeżdżając 
spowrotem zabrał na pokład człowieka, 
który prawie przez pół wieku nie brał 
udziału w życiu.

JAK SIĘ ZMIENIŁ TEN ŚWIAT.
Jakżeż zmienił się ten świat? 72-let­

ni Giuseppe, kiedy przywieziono go do 
Rzymu, zdumiony był i przerażony wi­
dokiem miasta. Po raz pierwszy w ży­
ciu zobaczył automobil, a elektryczne 
tramwaje wydały mu się hałaśliwemi 
potworami. Kiedy polecono mu, aby 
spróbował rozmawiać przez telefon, 
twierdził, że jest to stanowczo dzieło  
sil nieczystych. Ze zdumieniem wodził 
oczami wokoło Nie znał nikogo z ży­
jących ludzi i nie znał się zupełnie na 
pieniądzach, będąćych w obiegu

To wszystko co widział, zdawało mu 
się być dziełem szatana — gdzie są ko 
nie, które powinny ciągnąć wozy? — 
pytał na widok poruszających się za 
pomocą elektryczności tramwajów. Za­
równo kino, jak i radjo zrobiły na nim 
piorunujące i niesamowite wrażenie, a 
kiedy zapytano go, co myśli o samolo- 
tach i lotnictwie, odpowiedział, że nie 
rozumie właściwie poco i naco ludzie 
mają się unosić w powietrzu, zamiast 
chodzić po ziemi. Oszołomiony tem  
wszystkiem Giuseppe oświadczył, że 
chciałby zamieszkać w jakiemś cichem  
schronisku, zdała od świata, którego 
już nie rozumie

NAJBARDZIEJ ZMIENIŁY SIĘ 
KOBIETY.

Dziennikarze włoscy zajęli się tą

niezwykłą postacią i zadawali mu masę 
pytań.

Kiedy zapytano go, co według nie 
go najbardziej zmieniło się na świecie  
podczas jego, 48 letniej nieobecności,  
starzec odpowiedział, że kobiety, Czyż 
to są takie same kobiety, jakie widywał 
w okresie swej młodości, kiedy żenił się  
ze swoją piękną Riną? Nie, to muszą 
być inne stworzenia, istne dziwolągi, 
które siedzą przy kierownicach aut.0' 
mobilów lub w kawiarniach i palą pa­
pierosy. Dlaczego zachowują się tak 
jak mężczyźni? Czy Kościół na to z e ­
zwala? — pytał dalej starzec — aby 
kobiety zachowały się w ten sposób, 
jak to przysługiwało dotychczas tylko 
mężczyznom? Czy to za karę wszystkie 
kobiety mają poobcinane włosy? Nie, 
to było już zbyt wiele. Staruszek mógł 
ostatecznie darować automobile i ten 
niepokój, jaki w nim budziły samoloty 
oraz telefon i radjo, ale kobiety? To 
było coś, co już nie mógło pomieścić  
się w jego głowie.

— Chciałbym powrócić znów na 
Pianosę — oświadczył stanowczo. Jes 
stem zbyt stary, aby przyzwyczajać się  
do tego nowego świata

Łaska królewska zwolniła mnie od 
dożywotniej kary, ale wolę już celę  
więzienną niż żyć tu, na tym dziwnym  
świecie.

Wobec tego uczyniono zadość żąda­
niu starca i przewieziono go spowrotem 
na wysepkę, gdzie przebywa w swojej 
celi i pracuje w ogródku.

,*£ś©t&a Europy"
obchodziła 80-leeie urodzin.
Onegdaj obchodziła arcyksiężna Mar- 

ja Teresa 80-letnią rocznicę swych u- 
rodzin.

Do jej willi zacisznej w Bad Hall, 
napłynęły w dniu tym telegramy gratu­
lacyjne ze strony wszystkich domów  
panujących.

Jak przedtem nazywano króla B el­
gów, Leopolda I go „wujem Europy”, 
tak dzisiaj uchodzi sędziwa arcyksiężna 
Marja Teresa za „ciotkę Europy”, Jest  
ona córką zmarłego w roku 1868-mym  
króla Portugalji, Don Miguela z rodziny 
Braganza. Jej jedyny brat, Don Migu­
el był austrjackim marsz, polnym, o-

j  j  - ----------------11 y
ciu Teodorze bawarskim, bracie 
rzowej Elżbiety. Infantka Bdelgunde bj

raz najbliższym przyjacielem 
tronu Rudolfa, którego tragiQ2na < PĈ 
w Mayerlingu oglądał podobno n a ?  
sne oczy... a

Najstarsza z 6 ciu sióstr arcM,.- 
ny, Marta de las Nieves jest rL  
w sędziwym wieku i wyszła zarZf*1 
księcia Alfonsa Bourbona. Mjp f5
ona w Wiedniu. Druga ie i ,s! , 8 
infantka Marja Józefa jest wdowa 
słynnym lekarzu chorób ocznych ^ 0

ĉesa-
ła małżonką księcia Henryka" B ^ 
bona Ur'

Jako małżonka arcyksięcia Karo l  
Ludwika była arcyksiężna Marja Ter C 
sa szwagrową cesarza Franciszka j '  
zefa, oraz macochą arcyksięcia F r a n ­
ciszka Ferdynanda, tudzież cesarza Ka 
rola. Równocześnie jest ona ciotką Ot 
tona Habsburga.

R A DJO.
W A R S Z A W A  29 s i e rp n ia

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e “ . 6,33 Pobmil, 
d o  g i m n a s t y k i .  6,36 G im n a s ty k a .  6,50, Mim 
k a  z p ł y t .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  8.20 Pro- 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W sk a z ó w k i  prai. 
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał i 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  meteorol.  )2,0i 
D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 M u z y k a  (płyty). — 
13.00 C h w i lk a  d i a  k o b i e t .  13.05 Płyty. ij.jj 
P r z e r w a .  15.15 P r z e g l ą d  g i e łd o w y  15,25- 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po lsk im .  15.30 Zes­
p ó ł  k a m e r a l n y .  16.00 B a j k a  d la  dzieci. 16,15 
P i e ś n i  l u d o w e .  16.50 „ C o d z ie n n y  odcinek 
p r o z y ”. 17.00 D la  n a s z y c h  letn isk  [ uzdro­
w i s k .  18 00 O d c z y t  z  K a t o w i c .  18.10. Minuta 
p o e z j i .  18.15 C a ł a  P o l s k a  śp iew a .  18,30 Do­
k ą d  j e c h a ć  w  ś w i ę t o  .18 40 Życie  kulturalne 
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 Muzyka (płyn), 
19.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s tę p n y .  19,15. — 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19,30 (P ły ty)  19.50. Po- 
g a d .  a k t u a l n a .  20;00 p r z e g l ą d  wydawnictw 
20.10 M a ła  o r k i e s t r a  P .  R .  p o d  dyr. Z. Gó­
r z y ń s k i e g o - 20.45 D z .  w ie c z o r n y .  20.55 Obra­
z k i  z  ż y c i a  d a w n e j  P o l s k i  91.00 Koncert 
s k r z y p c o w y  21 30 T e a t r  w yobraźn i .  22.30— 
T r a n s m i s j a  z  I  s z e j  p o d r ó ż y  S  M. 2230 -  
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  o g ó ln e .  22.06 Wiado­
m o ś c i  s p o r t o w e  l o k a l n e .  23.05 Wiadomości 
m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k a c j i  lotniczej.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo"-

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi.,.
126 (powieść)

Uniesienie przebijało się na twarzach 
słuchaczy.

Sipajłło w tej chwili zapomniał o 
wszystkiem, nawet o swoim memorale, 
który właśnie teraz miał być przed­
miotem narad w Akademji medycznej. 
Zapomniał po raz pierwszy w życiu
0 sobie, tylko słuchał, a okiem roz- 
iskrzonem śledził każdy ruch Oli.

Zdawało mu się czasem, źe nie zdo­
ła się  powstrzymać, źe krzyknie, albo 
ucieknie z sali, by nie słyszeć tego  
głosu i nie widzieć tej postaci, która 
mu tak żywo przypominała przeszłość, 
a w teraźniejszości tak pociągała ku 
sobie,

W loży księstwa de Sarthes, Irena 
% oczyma zakrytemi lornetką zdawała 
się  z zajęciem przyglądać scenie. Ksią­
żę usunął się nieco w głąb, chmurny. 
Zygmunt wsiał, oparł się o ściankę lo­
ży i patrzył hladys poruszony.

I on, podobnie jak Sipajłło, n iamógł  
teraz oczu od Oli oderwać, i jemu cała 
przeszłość, jak żywa, stanęła w pamię­
ci i on zapomniał o wszystkiem. Śpiew 
OH na chwilę poruszył w nim głos su­
mienia.

— Uciekaj! uciekaj!— powtarzał mu 
głos ten, wraz z brzmieniem pieśni. —  
Ciężka ciemność nocy zaległa twój umysł
1 serce.  Otrząśni j  się i uciekaj, bo 
grozi ci niebezpieczeństwo wielkie, mo­
ra lna  śmierć! Uciekaj ,  dopóki choć j e ­
den jasny  promień przenika  do twej 
duszy.

I  naraz z te j  zadumy budziła go

znowu obecność tak bliska tej drugiej 
kobiety, która panowała nad nim całą 
potęgą zmysłów.

Tamta, to uczucie idealne, święte,  
nieskalane niczem. To miłość, poświę­
cenia pełna i zachwytów, to dźwignia 
w pracy, to życie nie bez trudów m o­
że, upokorzeń i zawodów, ale to spokój, 
to harmonja, więc szczęście.

Tak, to namiętność szalona, nie zna­
jąca hamulca, to ciągła walka z sobą 
samym, z głosem własnego sumienia, 
to ciągłe niebezpieczeństwo, ciągła ohy­
da występku!

Akt się skończył. Pieśń Meali od­
niosła skutek zamierzony. Paweł i Wir- 
ginja zrozumieli przestrogę i co prę­
dzej uchodzą, a S te Croix, pijany trun­
kiem i gniewem, wydaje Mealę na kaźń. 
Służalcy porywają i unoszą ją ze s c e ­
ny, podczas gdy chór niewolników  
śpiewa: Pouvre Meala!

Tęskną nutę tego chóru współczucia 
przeuika od czasu do czasu ostry, bo­
lesny krzyk Meali.

Oklaski zerwały się  jak huragan. 
Publiczność w uniesieniu zachwytu do­
magała się okrzykami powtórzenia 
pieśni.

I raz jeszcze zabrzmiało w uszach 
Zygmunta ostrzegające wezwanie Oli.

Na scenę z łóż, krzeseł, z góry po­
sypały się kwiaty.

Ola pomieszana, drżąca, stała z po­
chyloną głową, nie śmiejąc wzroku pod­
nieść na tę salę, grzmiącą jedny m okrzy­
kiem zachwytu. Upajały ją te oklaski, 
unosił tryumf odniesiony. Była jedna 
krótka chwila, wielkiego szczęścia...

Krótka, jak mgnienie oka.
Z  pobliskiej loży ks ięs twa  de Sart­

hes  padł na scenę bukiet  z najwspa" 
nialszych kwiatów.'  Musiał być rzucony 
z wielką si ła,  bo zanim s toczył  się do 
stóp Oli, ugodził j ą  w pierś tak mosno, 
że Ola drgnęła,  zachwiała się i oprzy­

tomniawszy, głowę podniosła. grzewało.
Spotkała zię z roziskrzonym wzro- — Niech się  stanie co chce!—szej­

kiem Ireny, uśmiechniętej szyderczo, tała przez zaciśnięte wargi — Ja n!t
Ireno oddychała szybko; narzutka ba- pójdę! .
Iowa zsunęła się z obnażonych ramion, Książę, przechodząc obok otwaij - 
które w tym oddechu poruszały się  drzwi od loży żony, zwrócił się
gwałtownie. do Jakóba.

Spojrzenia ich skrzyżowały się ostre, — Proszę cię — rzekł — ®08t8
namiętne, wrogie. I w tejże chwili, księżną.
Ola pochyliła się raz jeszcze, podniosła A podnosząc głos: .
z ziemi najskromniejszy kwiatek, rzu- —  Panie Zygmuncie—dodał — P
eony jej z góry i dziękowała ukłonem idzie z nami?
wszystkim, nisko, kornie. A naraz, pod­
nosząc znów głowę, ruchem energicz- Irena
nym, przydeptała wspaniały bukiet, l e ­
żący u jej stóp.

Patrzała wprost na lienę, wyzywa­
jąca, zuchwała...

Kurtyna zwolna zapadła.

— Zostań! — szepnęła „
-nie możesz tam iść, nie pojaz 
Nie pójdę tam, ale i ta nie2081

nę!— odparł Zygmunt równie 
Wybiegł z loży i z teatru. 
Sipajłło pilnie śledził  ̂wszysj^,

IkllŁ lici Ł  W UiiJA aRpKUlSi _ , i

Równocześnie do loży księcia wszedł działo w loży, gdzie by J ^
dyrektor. Oznajmiał, że przygotowane Nie uszedł jego baczności > ^
jest  wszystko na przyjęcie tak dostoj- Ireny na scenę rzucony, wi ^
nych gości i że Gla— bohaterka wieczo- towny ruch Oli, a domyślał ?
ru— oczekuje na zaszczyt odwiedzin. dramatu tem łatwiej, że o „ 

Książę wstał. Przez cały cżas śle- dojrzewał Olę o miłość dla
dził on bacznie wszystko. Gdy z ręki 8 j®g° 0 afekt dla księżnej. ^
jego żony padł na scenę bukiet i ugo- Gdy w antrakcie pani “e_łiiij6 jy
dził w pierś Mealę, drgnął widocznie, wyszła z księciem w towar®
Była chwila, w któraj zdawało się, źe rektora, nie wątpił, źe idą w
nie zdoła zapanować nad uniesieniem. Oli sukcesu; powód pozostania j
Jak błyskawica odbiło się  ono na jego był jasny. Zauważył ro<
twarzy. Przygryzł wargi i siedział od- towne wyjście Zygmunta i ®J
tąd nieruchomy, milczący; chwilami tyl- mowę, jaką Irena p r o w a d z i ł 8 P
k o  chwytał się ręką za głowę, która bratem. Chwilę siedziałaj v..* głowę, która bratem. Chwilę sieaziaia JD“"'e 1
pałała. Zmęczone jego , przygasłe oczy ruszając się ciągle n ie c ie r p if  ró* 
nabiegały krwią. gle wstała z miejsea._ Treści

Na słowa dyrektora  odpowiedział  Sipaj łło oczywiście słyszeć d 
uprzejmie,  z uśmiechem,  i nie pat rząc  ale z ruchów i wyrazu ^ s r* L 8ja,  ̂
na żonę, przeszedł  do sąs iedniej  loży, n ie t rudno było pozna ć , . zA ^ ro, f 
aby podać ramię h rabinie .  hr .  Jakób wyprowadzi ł j ą  55 _ ^

— Chodźmy! — rzekł.  widocznie czynił  p rz e s t a w ie ń i
I r eaa  s iedziała nieporuszona.  Czuła snąć w s z a k ż e  nie  t rafi ły o° r 

teraz,  źe niebezpieczeństwo katast rofy n is I reny.  Wyszli,  a za cfi^ 
niespodziewanie się zbliżyło, że ona Lar jeac  sam powrócił.  c u
sama temu winna, ale to poczucie za­
mias t  przerazić,  jeszcze ją bardziej  za-

e i a k t o r  ssdpaswlsisialay J ó s e f  WolnicKi Wydawca: SysólłSe z ©. o. „S low® C z ę s t o c h o w s k ie ‘ ‘w  C zęs to^

O rik a ra lt  ««h»wakl*ga* *1. N*jśw. Mar)) P assy  l i t .  41. Tal, 10*W,


